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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
mlartąswiie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
*a odnewenie . do domu dopłaca sie 

40 bal.

Na prowlncyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nle- 
mieekiem|kwartalnie 10 kor., w .nnydi 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 haL

Cena numeru pojedynczego 10 bal. 
**■■ numeru poniedziałkowego 4 b.
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Yfyckodzi codziennie o godz. 6-cj wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.
W dni poswiąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, prądowy na prenume­
ratę f in ser a ty nadsyłać można franco 
do Administracji , Glos* Naród*".— 
Prenumeratę oprócz *poważnlonyct» 
^gencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem Reklamacye nie- 
opleczętowane nie podlegają opłacie 
pecetowej. — Rękopisów redakcja ale 

zwraca.

Adres Red.: Ul. św. Krzyż* L7. Adres 
t& „OłosNarodu" Kraków. Tel. Nr. 10

o o ł o s ^ a  s

Spór czesko-niem iecki
i rola rządu.

Dola Austryi jes t cięgle niewesoła. Zale­
dwie zawikłania zewnętrzne wywołane przez 
aneksyę Bośni zaczęły zwolna się rozpląty­
wać, w ew nętrzna sytuacya pogorszyła się 
znacznie. W Izbie obstrukcya, w Czechach 
chaos graniczący z anarchią — wreszcie na 
W ęgrzech ogólne przesilenie na całej linii — 
gabinetowe, państwowe, wojskowe itd.

W szystkie te  wew nętrzne konflikty do­
wodzą tylko jeszcze raz, do jakiego stopnia 
trudną je s t sz tuka rządzenia w Austryi, i w 
jak  wyjątkowem  położeniu znajduje się stale 
to  państwo, wyjątkowe też pod względem 
układu etnograficznego, konstytucyjnego f 
geograficznego... „Gdyby Austryi nie było, 
należałoby ją  stworzyć" — powiedział k tóryś 
głośny mąż stanu, i rzeczywiście trzeba uwie­
rzyć w konieczność istnienia habsburskiej 
m onłrchii, kiedy się widzi jej trwałość po­
mimo nieustannego wrzenia fermentów, gro­
żących co chwila rozsadzeniem całości-

Spór czesko-niemiecki je s t  takim  właśnie 
czynnikiem rozsadzającym, na k tóry  nie wy­
naleziono dotąd żadnego zaradczego środka. 
Obecne naprężenie wzajemne obu narodów 
dochodzi jakby do kulminacyjnego punktu, 
od którego pozostaje już  tylko droga do ka­
tastro fy  albo do ugody. Zdawałoby się zatem, 
że „tertium  non datur" — źe niema już mo­
żności przedłużenia stanu rozjątrzenia i za- 
palczywości, do jakiego doszli Niemcy i Cze- 
*i. A jednak trzeba się przygotować na to, 
że ta  arcydrażliwa sytuacya potrw a jeszcze 
dość długo, aby państwu wyrządzić nowe 
•zkody, a rządowi sprawić nieopisane kłopo­
ty... Nasze sympatye w tym sporze stoją nie­
zawodnie po stronie Czechów, którzy zdobyć 
pragną całą pełnię praw obywatelskich i zu­
pełne równouprawnienie dla swego języka. 
Mimo to jednak, to co się dzieje teraz w 
czeskich urzędach pocztowych, musi budzić 
poważne wątpliwości.

Objawia się tam tak  dziwna niekarność u- 
rzędńików i takie ogOlne rozprzężenie, że mo­
żna żywić słuszne obawy, czy cała ta  ważna 
gałęż admtnisfracyi państwowej, nie popa­
dnie w całkowity zastój. N aturalnie nietylko 
Czesi są tu  winni. Pierwszym, k tó ry  dał ha­
sło buntu przeciwko zwierzchności, był Nie­
miec, wiceprezydent pragskiej dyrekcyi. Ró­
wnież bierny niejako opór rządu przeciwko 
wewnętrznem u urzędowaniu w języku cze- 
■kim, doprowadził czeskich urzędników do 
nierozważnych i ryzykownych kroków ; za­
wsze jednak  fak t samowoli pozostanie nie­
bezpiecznym precedensem na przyszłość i za­
raźliwym przykładem dla reszty biurokracyi.

W ewnętrzny język urzędowy należy się 
Czechom i niemiecka opozycya przeciwko tej 
normalnej zmianie nieprawidłowych stosun­
ków, dowodzi jedynie, że duch nietolerancyi 
i bezrozumuy szowinizm, porobiły groźne 
■pustoszenia w niemieckiem społeczeństwie.

Ale ten  ak t sprawiedliwości musi być do­
konany w drodze prawnej, — bo wtedy ty l­
ko będzie trwałym  1 zbawiennym. Śmiała i- 
nicyatywa w tym kierunku należy do rządu,

PIOTR PECOURCELLE.

FńTALNy MILION.
25) -------

Usłyszawszy te słowa pani Chauwain 
zmartwiała, przypomniała sobie żywo wszy­
stko co tak  niedawno jeszcze przeszła z Mar­
tą. A oto teraz i ta  znowu myśli o śmierci. 
Czyżby z tej samej przyczyny?

— Powiedzże mi Urszulo, co się właści­
wie stało ? może uda się nam zaradzić
złemu.

— O nie, nic tu  nie pomoże, wszyscy oni 
■ą tacy. Tu zdjął ją  nagły gniew i zacisną­
wszy pięść, wygrażać zaczęła jakiem uś nie­
widzialnemu przeciwnikowi.

— A łotr! bez sumienia! Gdybym go tył- 
mogła dopaść, pokazałabym m u ! załatwi-

łal)ym niegodziwca. Potenr zmieniając nagle 
ton i zaczęła mówić żałośnie.

■ A ona niebożątko, tak  go kochała, 
k rew  by serdeczną za niego oddała, on jej 
też obiecywał, przyrzekał i kochał Ją niby, 
•le  to  nieprawda, nie robi tak  k to  kocha...
Ja wiem...

Co znaczy takie pańskie kochanie?
Tu urwała nagle, jakby nie chcąc się 

zdradzić, ale brwi jej zsunęły się groźnie, a 
ń sta  zaciśnięte szepnęły przez zęby.

— Tak, ja k  ze mną, słowo w słowo to 
flamo, — porzucił i poszedł precz, ale ja  co 
innego, prostą byłam dziewczyną, liter nawet
nie znałam.

Lucynka piękna je s t i rozumna, ale i to 
nie pomogło. Zbóje są oni wszyscy, za zło­
tem  tylko gonią. Pani Chauwain próbowała 
powstrzymać potok tych gorzkich słów, ale

k tó ry  też rzeczywiście uczynił pierwszy krok  
zwołując ankietę czesko-niemiecką dla roz­
patrzenia wszystkich spornych punktów. Ale 
ankieta dostarczy jedynie bogatego m aterya- 
łu, k tó ry  posłuży za podstawę do dalszych 
zarządzeń. Jak i więc kolwiek będzie jej re ­
zultat, tj. czy stępi ona ostrza narodowych 
nieporozumień, — lub też pozostanie bez ża­
dnego wpływu w tej mierze, — rząd ma już 
w ytkniętą drogę do dalszego postępowania. 
Rząd nie może i nie powinien uledz terro ­
ryzmowi wszechniemieckich awanturników, 
o których przecież wiadomo, źe do ugody 
czesko-niemieckiej nigdy nie dopuszczą, — 
bo wówczas straciliby wszelką racyę bytu. 
A że w dodatku jes t to klika antypaństwo­
wa, k tó ra  wcale nie dwuznaczflie zwraca 
swoje nadzieje i sympatye w stronę Rzeszy 
niemieckiej, — rząd austryacki nie ma ża­
dnego obowiązku liczyć się z jej opinią, lub 
unikać z nią konfliktu Czy się to Wolffowi 
podoba, czy nie, Czesi powinni dostać we­
wnętrzny język urzędowy, bo jedność pań­
stw a nic na tem nie straci, a zyska natomiast 
ogromnie spokój narodowy. Kultura czeska 
stoi już na tem  stopniu, że pod grozą za­
tra ty  nie wolno Czechom zadawalniać się o- 
kruchami praw obywatelskich. Chodzi już 
tylko o określenie w jakich rozmiarach i w 
jakim  terytoryalnyin zakresie język czeski 
może być wprowadzony do służby wewnę­
trznej. Tu również musi rząd decydować i to 
ponad głowami radykałów i szowinistów obu 
uarodów. Rząd zna dokładnie faktyczne sto­
sunki i wie najlepiej, jak ie  granice należy 
zakreślić ekspanzyi narodowej w Czechach. 
Niech więc działa szybko, odważnie i mą­
drze, a skoro mu się powiedzie przynaj­
mniej zmniejszyć powierzchnię tarcia pomię­
dzy obu narodami, — będzie to już  olbrzy­
mim postępem i nie zapomnianą zasługą...

Tajemnicze Koło.
Statyści i dyplomaci Koła radzą; — i ra ­

dzić będą przez dwa, trzy, cztery posiedze­
nia — a potein wydadzą troskliw ie zredago­
wany kom unikat, z której ogół dowie się, że 
Koło... czuwa... Bo dyplomatyczne i tajem ni­
cze czuwanie stanowi główną podstawę dzia­
łalności naszej wiedeńskiej reprezentacyi, k tó ­
ra  uważa się nie za cało pochodzące z wol­
nych wyborów i wąbec wyborców odpowie­
dzialne, ale za rodzaj konspiracyjnego rządu, 
k tóry  odpowiada my wyżej przed... przyszło­
ścią... Wbrew jednak przerażającej tajemni­
czości jaką  nasi wybrańcy otacząją swoje na­
rady — do tego stopnia, że chyba „Neue 
Freie Presse" uchyli czasami rąbka tej za­
słony — nie trzeba wielkiej przenikliwości, 
aby przewidzieć, że Koło n ic  nie uradzi. 
Posłowie wygadają się sumiennie i g runto­
wnie de omnibus rebus — ja k  to  my Pola­
cy potrafimy na wszystkich najbardziej spe- 
cyalnych zgromadzeniach — a następnie z 
poczuciem dobrze spełnionego obowiązku, ro ­
zejdą się po korytarzach parlamentu, aby tam 
odszukać zaprzyjaźnionych dziennikarzy i wy­
lać na ich łono swoje wątpliwości i swoje... 
zasługi.

się jej to nie udało. Skromna, cicha kobieci­
na, k tó ra  lat tyle znosiła z poddaniem cięż­
ki swój los, nie umiała milczeć tam, gdzie 
chodziło o krzywdę córki.

— Pani mnie nie zrozum ie—mówiła—bo­
gatym ludziom szczęście samo idzie do rąk, 
nie to, co nam biedakom.

Wiedziałam ja  przecie dobrze, co się pa­
ni namordowała, kiedy pani Łowel nie chcia­
ła żenić swego syna z panną Martą i gdyby 
nie ten milion, co go pani wygrała...

— Cicho bądź 1 krzyknęła pani Chauwain. 
Ale Urszula nie chciała być cicho. Cała go­
rycz nagromadzona w niej, nieświadomie 
szukała gwałtownie ujścia na zewnątrz, wy 
buchając groźbami i skargą.

— Niema już rady, niema, ja  wiem 1 Ta­
ki nie wróci, choćby jej biedaczce serce pę­
kło z bólu. Mężczyźni to zbóje, mówię pani, 
a  i te  piękne damy, co biorą ich sobie za 
złoto, to także nic nie warte. — Biedna Lu­
cynka 1

— Więc ten człowiek skorzystał z nie- 
doświadczenia Lucynki 1 może doprowadził 
ją  do czegoś, czego dziś żałuje — zapytała 
pani Chauwain, próbując wywołać zwierze­
nie.

— Za kogo ją  pani ina! zaprzeczyła z o-
burzeniem Urszula.

Moja córka uczciwą je s t dziewczyną, to 
ten uczony profesor karm ił ją  pięknemi 
słówkami, aż nagle wczoraj przysłał ten  list. 
— Mówiąc to, wydobyła z kieszeni zmięty
arkusz papieru, mówiąc:

— Wczoraj przynieśli jej to z poczty, u- 
cieszyła się, że to  od niego, ale jak  przeczy­
tała, to myślałam, że padnie trupem  na zie­
mię.

Chciała biegnąć do rzeki, ale perswado­
wałam Jąj, proaiłam, uspokoiła alf trochę,

Zresztą, w obecnym swoim składzie i przy 
obecnej organizacyj, Koło nie wiele więcej 
może zdziałać. Przestało ono już być jedno­
litym blokiem, w którym  niknęły wszystkie 
partyjne różnice — a stało się amalgamatem 
luźuie spojonych stronnictw , k tóre jakby za 
wypowiedzeniem i tylko do czasu trzym ają 
się razem. Cała polityka Koła o ile o niej 
można mówić, nie je s t  już wyrazem wspól­
nej przewodniej myśli Koła, ale wynika z 
kompromisów i układów wewnętrznych — 
musi być zatem z natury  rzeczy chwiejną, 
niejasną i niepłodną.,, Żadna tajemniczość nie 
pokryje upadku wpływów Koła idącego w pa­
rze z jego wewnętrznem rozluźnieniem, k tó ­
rego nie skompensuje obecne kierownictwo 
spoczywające w rękach ludzi dobrej wiary, 
ale nie wyćwiczonych a zbyt pewnych siebie. 
To tez obecny skład Koła uważamy za przej­
ściowy, za jeszcze jedno w Austryi prowizo- 
ryurn, z którego dopiei‘o przyszłość urobi, 
element świadomej narodowej siły. Na razie 
jes t to przedewszystkiem wielkie zbiorowi­
sko różnorodnych ambicyi, rozbieżnych pro­
gramów, niepewnych pod względem politycz­
nych dyletantów, w którem  toną bezradnie 
jednostki wybitniejsze i tęzsze — ale nie dość 
wpływowe i silne, aby skupić około siebie 
liczniejsze zastępy...

Tajemnica narad Koła nie osłania zatem 
wielkich postanowień, brzemiennych w na­
stępstwa zamiarów, lub decydujących pomy­
słów — ale służy głównie do przykrycia je­
go wewnętrznej słabości i dysharmonii...

Przełom polityczny
w Królestwie Polskiem .
I. H istorya ostatnich lat w zaborze rosyj­

skim — to, rzec można, Jeden łańcuch bole­
snych złudzeń i gorzkich rozczarowań. K rótko­
trw ała „wiosna" za rządów ks. Mirskiego, 
manifest konstytucyjny i pamiętne „dni wol­
ności" — wszystko to okazało się zawod­
ną chim erą, do której nadaremnie wy­
ciągano dłonie. Chimera znikła, a pozostała 
ciężka zmora dawnego ucisku i stokroć sroż- 
szych, niż przedtem, gwałtów stanu wojennego. 
Lecz jeśli gorzkiem było rozczarowanie, jakie 
zgotowała nam „konstytucya" rosyjska, go­
dząca się najzupełniej z samowładztwem... je- 
nerał-gubernatorów, to niemniej ciężki, jeśli 
nie cięższy jeszcze zawód przeżywa obecnie 
społeczeństwo polskie w zaborze rosyjskim — 
tym razein ze strony tych, którym  powie­
rzyło obronę interesów  i honoru narodu pol­
skiego, ze strony Koła polskiego w Dumie 
i stronnictwanarodowo-demokratycznego, k tó­
remu ogół w Król. Boiskiem oddał w ręce 
losy kraju całego.

Zapowiedziane ustąpienie prezesa Koła 
polskiego — fakt w zwykłych w arunkach 
przemijający — w obecnych stosunkach Kró­
lestwa Polskiego — to moment przełomowy. 
JTrzeba tu  bowiem przypomnieć, jaką  rolę 
odegrała narodowa demokracya w Królestwie 
Polskiem, jak i zdobyła tam wpływ i znacze­
nie i z jakieml nadziejami oddano jej w ręce 
niepodzielnie rządy kraju.

Nie ulega wątpliwości, że rozwijające się

ale płacze wciąż. Powiedziałam ciotce, żeby 
jej pilnowała, a sama przyniosłam ten list, 
aby mi go pani była tak dobra przeczytać, 
bo ona sam a nic mówić nie chciała, domy­
śliłam się tylko wiele ze słów, k tó re  wołała 
do siebie, gdy Ją ta  boleść zdjęła.

Słuchanie tych wszystkich szczegółów było 
dla pani Chauwain istną torturą. Zrozumia­
ła, że małżeństwo Lucyny zostało zerwane 
z przyczyn pieniężnych, zupełnie, jak  niegdyś 
Marty. Boleść Urszuli przypomniała jej wła­
sną jej rozpacz, tylko że dziś czuła się win­
ną i odpowiedzialną za tę krzyw dę. Rozłoży­
ła" powoli list, zapisany na czterech stronach 
i czytała, co następuje:

„Droga Lucyno 1
W chwili gdy czytać będziesz te słowa, 

będę już stąd daleko, gdyż odpływam w so­
botę. Wiesz lepiej, niż ktobądź inny, że od 
pierwszej młodości serce moje i umysł wypeł­
nione były jednein pragnieniem i jedną wiel­
ką ideą. Wielu ludzi uważa ją  za szaleństwo, 
ale cóż chcesz, szaleństwo to silniejszem jes t 
odemnie, silniejszem od tęsknoty za szczę­
ściem, bo wiem, że tracąc ciebie, tracę jedy­
ne szczęście, szczęście prawdziwe, k tórego 
wspomnienie towarzyszyć mi będzie na naj­
dalszych krańcach moich wędrówek. Wiesz 
dobrze, że robiłem wszelkie możliwe s ta ra ­
nia dla zdobycia środków, potrzebnych dla 
zorganizowania nowej wyprawy w głąb Afry­
ki, k tó ra  byłaby dopełnieniem i utrwaleniem 
tego, co zdobył tam Jan Faweran. Zwracałem 
się do rozmaitych instytucyj, ministeryów, 
administracyj i prywatnych milionerów, ł u- 
dzono mnie wszędzie przyrzeczeniami, ale nie 
otrzymałem nic, byłaś świadkiem i powierni­
cą ostatnich moich niepowodzeń. Wówczas 
zdecydowałem się chwycić jedynej sposobno­
ści, jak ą  mi loa nastręcza. Znam panią Sa­

z błyskawiczną szybkością wydarzenia rewo­
lucyjne w Rosyi zaskoczyły społeczeństwo 
polskie niespodzianie. Socyalistyczny ruch re ­
wolucyjny, wyległszy z podziemi konspiracyj­
nych na światło dzienne, zbyt rychło zazna­
czył swe klasowo-międzynarodowe, a nawet 
antinarodowe stanowisko. W śród huku bomb 
i strzałów brauningowyoh rozlegały się okrzy­
ki: „Precz z Polską"! Socyalistyczno-rewo- 
lucyjny ruch w Król. Polskiem był tylko ga­
łęzią rosyjskiej rewolucyi, był odsieczą spie­
szącą na pomoc swym towarzyszom rosyjskim.

Na przeciwległym biegunie prowadziła swą 
robotę tak  zw. ugoda, uznająca za jedyny 
„czyn polityczny" — płaszczenie się przed 
rządem. Nie był to więc w ścisłem znaczeniu 
tego słowa kierunek ugodowy, bo ugoda mo­
że być tylko obopólną, a rząd rosyjski nie 
zdradzał hynąjmniej żadnych tendencyi ugo­
dowych. Ugodowcy przemawiali „do obrazu", 
a ten obraz wprawdzie odpowiadał, lecz no­
wym gwałtem, nowem kopnięciem... I to ol­
brzymie pole pomiędzy zdyskredytowaną, wy­
czekującą jedynie łaskawego spojrzenia czyno- 
wników ugodą, a międzynarodowym, słuchąją- 
cym rozkazów z nad Newy socyalizmem siłą 
rzeczy znalazło się pod sztandarom stronni­
ctwa, głoszącego ideały narodowe i dem okra­
tyczne... Kto nie chciał stanąć w szeregach 
socjalistów , a brzydził się ugodą, musiał sta­
nąć pod sztandarem  narodowej dem okracji, 
bo innego stronnictwa, innego sztandaru ni# 
było. I ten  moment narodowa demokracya 
potrafiła umiejętnie wyzyskać. Przywłaszczy­
wszy sobie monopol na patryotyzra, a w sfe­
rach robotniczych operując także hasłami ra- 
dykalno-społecznerai, zdobyła w Królestwie 
Polskiem taki wpływ i znaczenie, że istotnie 
mogła powiedzieć o sobie: „Polska to  ja !"  
Obywatelstwo, mieszczaństwo, lud wiejski, a 
nawet robotnicy stanęli pod sztandarem  na­
rodowej demokracyi. To też partya ta  odno­
siła nieznane wprost gdzieindziej tryum fy: 
przy trzykrotnych wyborach do Dumy 
zdobyła wszystkie literalnie mandaty, a  w 
sferach robotniczych potrafiła stworzyć orga- 
nizacye narodowe, liczniejsze od aocyalisty- 
cznych...

Takie były tryum fy narodowej dem okra­
cyi w Król. Pol. — ale też tem większy jes t 
zawód, jak i zgotowała społeczeństwu i sro- 
motniejszy jej upadek. Bo właśnie ustąpienie 
Dmowskiego nabiera dlatego tak  wielkiego 
znaczenia — ze oznacza koniec jego dykta­
tury w narodowej demokracyi i koniec dykta­
tury  tej partyi w społeczeństwie. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że p. Dmowski ustępu­
je  pod presyą rewolucyi we własnem stron ­
nictwie i oburzenia opinii publicznej na za­
wód, jak i zgotowała społeczeństwu oportuni- 
styczna polityka wszechpolska. Dziś obóz 
wszechpolski, do niedawna tak karny, przed­
staw ia istotnie ciekawe widowisko. Grupa 
przywódców z p. Dmowskim na czele u tknę­
ła w błocie październikowcowo-czarnosecino- 
wem, narodowe związki robotnicze, w swoim 
czasie duma wszechpolaków, oderwały się od 
puia rodzimego i prawem dźwigni, zbyt na­
chylonej jednein końcem ku  prawicy, poszły 
zbyt radykalnie na lewo — nie cofając się 
przed tak  szalonomi wybrykami, jak  nieda­

wne napady na studentów  rosyjskich w W ar­
szawie. Dalej w samem stronnictw ie nar. 
dem. powstała fronda, piętnująca jako „zdrąj- 
ców spraw y narodowej" tw órców  i przywód­
ców stronnictwa... Słowem w stronnictw ie 
rozkład, a w całym kraju  powszechne obu­
rzenie na dyk tato ra  polityki wszechpolskiej 
i jego bezpośrednich pomocników z Koła 
polskiego, k tó re  znalazło obrońców jedynie 
wśród dawntj... ugody, zwanej dziś stronn i­
ctwem polityid realnej... To bankructw o po­
lityki wszechpolskiej, tak  srom otne po nie­
dawnych tryum fach, uczyniło pozycyę p. Dmo­
wskiego niemożliwą... I jakkolw iek urzędo­
wy organ naród, demokracyi, „Głos W ar­
szaw." dziś jeszcze pyszałkowato zapewnia, 
źe ustąpienie prezesa Koła nie oznacza by­
najmniej zmiany k ierunku  polityki polskiej, 
należy to  uznać jedynie za fanfaronadę wszech­
polską.. P. Dmowski ustępuje właśnie dla­
tego, że w ytknięty  przez niego k ierunek  po­
lityki najzupełniej zbankrutow ał i zgotował 
społeczeństwu polskiemu nowe zawody i roz­
czarowania.

Co było powodem tego bankructw a na­
rodowej demokracyi w Król. Polskiem, omó­
wimy to w następnym artykule.

Fiaska protestanckiej agitacji.
W dniu 15 stycznia b. r. minęło około 10 

lat od zainicyowania przez Schónerera t. zw. 
ruchu „precz z Rzymem", mającego na celu 
sprotestantyzow anie Niemców austryackich. 
Przez dziesięć la t przebiegali apostolscy a- 
genci luteranizm u wsie i m iasteczka niemie­
ckie w Austryi, głosząc wszystkim  wyswo­
bodzenie od ,jarzm a rzymskiego", rozrzuca­
jąc oszczercze paszkwile na Kościół katoli­
cki, na Jego instytucye i na jego przedsta­
wicieli. „Związek wszechniemiecki" i „Towa­
rzystwo ewangielickie" rozdały w tym  okre­
sie setki tysięcy biblii protestanckich i tra k ­
tatów' antykatolickich, zużyły miliony koron 
na agitacyę, na sute opłacanie pastorów i 
wikarych luterskich, słowem wytężyły nie­
słychaną energię, by przez sprotestantyzo­
wanie Austryi niemieckiej przygotować ją  
dla przyszłego, a tak  gorąco oczeki%vanego 
podboju przez Prusy. I jakże drobne, jak  
zawstydzająco nieznaczne są sku tk i tego 
przewrotnego apostolstw a I !

W dniu 15 H artunga (stycznia) 1899 r. 
wygłosił Jerzy Schónerer ognistą mowę w 
Wiedniu, wzywając do masowego wystąpie­
nia z Kościoła katolickiego 1 Jeszcze zaś 16 
Nebelunga r. 2011 od bitwy pod Noreją (wszech- 
niemcy liczą lata od bitwy germ ańsko-rzym - 
skiej pod N o re ją 'w  r. 113 przed nar. Chr.) 
wydał Schónerer rozkaz swym zwolennikom, 
by opuścili szeregi Kościoła. Tymczasem od 
tej chwili do dni dzisiejszych wystąpiło rze­
czywiście z Kościoła zaledwie 60.000 ludzi! 
Jakże m arna to cyfra w porów naniu z wyło­
żonymi na [agitacyę kosztam i! W śród tych 
60 tysięcy znajduje się nadto wielu studen­
tów i ludzi niedojrzałych lub zależnych, bar­
dzo wielu zaś powróciło napow rót na łono 
katolicyzmu. A m oralna w artość tych proze- 
litów ? Rozliczne skandale publiczne między 
samymi przywódcami ruchu „Los von Rom"

trapo, cudzoziemkę, k tó ra  tak  gorliwie uczę­
szczała na moje prelekcje  i oddawała się z 
takim  zapałem studyom etnograficznym. Je st 
to wdowa kolosalnie bogata i proponowała 
mi Już dawno udział swój w zamierzonej 
wyprawie. Wzbraniałem się długo, wiesz do­
brze z jakich powodów. Pani Satrapo z o- 
twartością, właściwą kobietom swego kraju, 
ofiarowała mi pierwsza swoją rękę, przyrze­
kając jednocześnie oddać na moje rozporzą­
dzenie milion franków. Nie próbuję nawet 
usprawiedliwiać się przed tobą, droga Lucy­
no, gdyby ci to jednak miało przynieść ulgę, 
to dowiedz się, że nie szukam i nie spodzie­
wam się szczęścia w tym związku. Kobieta 
ta  ma nadeinną dziwną przewagę, może dla­
tego, że starszą je s t odemnie o la t dziesięć. 
Ale nie kocham jej i nigdy kochać nie będę. 
Powiedziałem jej to  z całą szczerością, uśmie­
chnęła się tylko, mówiąc, że jestem  dzieckiem. 
Myii się jednak pani Satrapo. Nie jestem  dzie­
ckiem i niam świadomość celu, do którego 
dążę. Przyjąłem wspólnictwo jej, bo nie mam 
sposobu urzeczywistnienia zamiarów, k tóre 
od dzieciństwa były najdroższem mojem ma­
rzeniem a dziś stały  się niezwalczoną, sil­
niejszą nad wszystko namiętnością. Wiem 
jednak przecież bardzo dobrze, te  rozstając 
się z tobą, żegnani najpiękniejszy sen mego 
życia, tracę skarb, k tórego mi już n ik t nie 
wróci. Cóż chcesz? Człowiek bezsilny Jest 
wobec przeznaczenia swego, strum ień życia 
unosi nas jak  sam chce, nie pytając nas wcale 
o zgodę. Kiedyś może po latach, gdy czas 
ułagodzi gorycz, Jaką musisz dziś czuć wzglę­
dem mnie, litować się będziesz nad tym , k tó ­
ry, wyrzekając się twojej miłości, wyrządza 
krzyw dę sobie przedewszystkiem  i je s t  może 
stokroć od ciebie nieszczęśliwszy".

Przeuytawsay te* fi*t, w którym u lw o y

męzki egoizm mieszał się z akcentem  szcze 
rego żalu i niekłamanego uczucia, pani Chau 
wain siedziała przygnębiona, nie m ogąc si 
zdobyć na żadne słowo pociechy.

1 cóż powie tej zrozpaczonej m atce, sko r 
sam a je s t przyczyną jej łez. Milion, fataln  
milion, k tórem u córka jej zawdzięcza kłaim  
ne sweje szczęście i zbytek, wśród k tó reg  
żyje, pozbawił oto Lucynę miłości człowiek; 
k tórego od la t tylu tak  gorąco kochała. C 
będzie, jeśli wpadnie w tak ą  rozpacz, jak  nii 
gdyś M arta? Biedna Urszula nie będzie 1 
stanie dać jej skutecznej opieki.

Poczucie własnej winy powróciło znów 
całą siłą. Pod wpływem tych  uczuć dwie di 
te  łzy stoczyły sio po jej policzkach.

Spostrzegłszy to U rszula ujęła z wdzii 
cznością jej rękę, przyciskając ją  do u s t  Pi 
ni Chauwain usunęła ją  gwałtow nie, bo p< 
całunek ten  palił ją  ja k  rozpalone żelazo.

Cóż teraz  zrobisz m oja dobra Urszi 
lo? — mówiła, siląc się na spokój.

- Powrócę do mojej T.ucynki i nie o< 
stąpię jej ani na krok, bo dziewczyna got< 
wa ze zm artw ienia zrobić jak ie  głupstwo.

Strzeż jej i pilnuj dobrze! O, te  nas: 
córki ileż nam holu zadają!

— Gdyby się, broń Boże, stało co z te? 
Lu^ynce, to, jak  mi Bóg miły, odszukam  t  
go panicza i kości mu połamię. Za krzywe 
dziecka to  Bię przecież m atce wolno ująć, 
choćby i grzech popełnić.

Biedna w ieśniaczka nie spodziewała s 
jak ą  ulgę przyniosła tem i słowami swej d 
wnej pani. „Dla dziecka swego m atk a  zrot 
może w szystko, naw et grzech popełnić". Wi 
naw et ta , k tó ra  padła ofiarą jej występ! 
przyznaje jej słuszność.

(Ciąg dalw y u s tą p i .)
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świadczą najdowodniej, że same praw ie szu­
mowiny moralne zgrupowały się pod sztan­
darem  SchSnerera.

Katolicyzm nie poniósł szkody w skutek 
10-letniej agitacyi protestanckiej. Jak  przed 
10 laty  tak  i teraz 95 procent Niemców au- 
stryackich zalicza się do jego wyznawców, 
a czyui to cyfrę 9*/« mil. ludzi: h is to ry c z n ą  
bitwę11, jak ą  miała być walka protestantyzm u 
z katolicyzmem, wygrał stanowczo ten  osta­
tni. A katolicy niemieccy, uświadomiwszy 
sobie niebezpieczeństwo, ścieśnili swoje ka­
dry organizacyjne, pogłębili w sobie ducha 
religijnego, i rozszerzyli pracę społeczną na 
wszystkie w arstw y ludności. Skutki tej pra­
cy dziś już są widoczne dla każdego. Najsil­
niejsza partya polityczna reprezentuje obe­
cnie w parlamencie najsilniej wierność do ka­
tolicyzmu, a i stolica państw a znajduje się 
w rękach ka to lików ! To także rezulta ty  ru- 
ehu „Los von Rom“.

Korespondencie.
Wiedeń, 20 stycznia.

(Sprawy parlamentarne).
(b.) Pierwsze posiedzenie Izby poselskiej 

odbyło się pod znamieniem rozdrażnienia z 
jednej i przygnębienia umysłów z drugiej 
strony. Jednego i drugiego przyczyną jest 
spraw a pocztowej dyrekcyi w Pradze, k tó rą  
wyśrubowano na pierwszorzędną kw estyę 
polityczną i k tó ra  chwilowo panuje nad ca- 
łem położeniem parlam entarnem  i w ew nętrz- 
no-politycznem. Od niej bowiem zalezy los 
ankiety  uarodowej, ona rozstrzyga o zao­
strzeniu  lub złagodzeniu stosunków  czesko- 
niemieckich, a ostatecznie pośrednio o zdol­
ności do pracy parlam entu, jako też o wszy- 
stkiem , co może być następstw em  zabagnie- 
nia parlam entu obstrukcyą i jednem  słowem 
od niej zależą stosunki w ew nętrzne w pań­
stwie. Miejsce „bummlu" zajęła teraz spraw a 
pocztowa, k tó ra  wywołuje w kołach posel­
skich rozdrażnienie i przygnębienie, a rząd, 
którego obowiązkiem je s t  uporządkować a- 
narchistyczne stosunki w pragskiej dyrekcyi 
pocztowej, staw ia w nader trudnem  położe­
niu. Niemcy żądają kategorycznie pod groź­
bą nie wzięcia udziału w ankiecie ugodowej, 
przywrócenia w praskiej dyrekcyi „status^ 
quo*, jak i istniał po zniesieniu rozporządzeń 
językowych hr. Badeniego za czasów gabi­
netu  hr. Clary, co znaczy, iż żądają u trzy­
m ania w pełnej mocy ówczesnego rozporzą­
dzenia językowego, ustanawiającego język nie­
miecki, Jako wyłączny język w służbie we­
w nętrznej i zewnętrznej; Czesi znowu bronią 
„swego stanu  posiadania11 grożąc tak  samo, 
iż gdyoy ten chociaż na włos był naruszony 
na korzyść Niemców, stronnictw a czeskie 
rów nież nie wezmą udziału w ankiecie. Przy- 
ehyląjąc się do życzeń jednej strony, rząd 
zrazi sobie drugą i ankieta z góry zrobiłaby 
fiasko, a naw et k to  wie, czy wogóle przy- 
szłaby do skutku .

Równolegle budzi w kołach posłów wło­
skich niezadowolenie projekt rządowy o u- 
tw orzeniu wydziału prawniczego włoskiego, 
wniesiony na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
poselskiej. Włosi określają  ten  projekt, jako  
„nie do przyjęcia" z przyczyny, że jego sie­
dzibą m a być Wiedeń, głównie zaś dlatego, 
Iż ustanawia, źe wykłady na tym wydzia­
le mogą się odbywać również w języku nie­
mieckim i nadto, od każdego kończącego 
wydział prawniczy wym aga się dostatecznej 
znajomości języka niemieckiego.

Lecz to  ty lko epizod. Parlam ent pozosta­
je  głównie pod wrażeniem sporu czesko- 
niemieckiego, jako  też pod wpływem k ro ­
ków, jakie rząd zamierza przedsięwziąć dla 
załagodzenia tego sporu. Szanse ankiety u- 
godowej uważane są za bardzo nikłe i n ik t 
prawie ule wierzy, żeby ona m ogła doprowa­
dzić do celu upragnionego. Niezależnie bo­
wiem od spraw y pocztowej zarówno frakcya 
wszechniemiecka, ja k  czescy radykaliści od­
mówili w niej udziału, a co znaczy takie 
wyłamanie się, najlepiej można osądzić, ma­
jąc na uwadze, jak ą  rolę odegrała m ała frak-
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cya młodoczeska podczas akcyi ugodowej h r 
Taaffego, gdy tak  zwane „punktacye ugodo­
we" były już naw et podpisane przez przed­
stawicieli miarodajnych stronnictw  czeskich 
i niemieckich.

Czego nam ui Galicyi 
najbardziej potrzeba?
Omawiając w onegdajszym num erze an­

kietę „Reichspostu14 na tem at: „Czego Au- 
stryi najbardziej potrzeba11, rzuciliśmy mimo­
chodem myśl, aby czytelnicy „Głosu Narodu11 
sam oistnie urządzili podobną ankietę i nade­
słali nauT.swe opinie: „Czego nam w Galicyi 
najbardziej potrzeba11. Będąc zdania, że tego 
rodzaju wymiana myśli najszerszych kół spo­
łeczeństwa może przyczynić się do wszech­
stronnego zbadania naszych potrzeb i wy­
świetlenia dróg, jakiem i powinniśmy dążyć 
dla zdobycia lepszej przyszłości, — rzucamy 
ponownie myśl ankiety i dla zachęcenia czy­
telników' do wzięcia udziału w tej ankiecie, 
zamieszczamy nadesłane nam dotychczas dwie
odpowiedzi, zbyt może ogólnikowe.

*
P. J. W. z Buczkowic pod Białą lakoni­

cznie form ułuje odpowiedź: »Zdaniem mojem 
— pisze w Galicyi potrzeba nam najbar­
dziej o ś w i a t y  - w duchu chrześcijańskim, 
narodowym i przemysłowym*.

* * +
P. Józef P. pisze w swojej odpowiedzi:

»Sądzę, że postawione w ankiecie pyta­
nie dla Galicyi je s t bardzo usprawiedliwione, 
gdyż tu  właśnie bardzo wiele potrzeba. Chciał­
bym, o ile dotychczas jako  przyDysz z Księ­
stw a Poznańskiego zdołałem poznać tutejsze 
stosunki, wskazać na dwie potrzeby, k tóre 
według mego zdania są bardzo piekące. Prze­
ję ty  głęboko życzeniem, aby praca tej jedy­
nej dzielnicy z trzech zaborów, k tórej po­
zwolono język nasz kochany, jedyny i naj­
większy skarb  każdego prawego Polaka za­
trzym ać w całej pełni, wydała najobfitsze o- 
woce i nie poszła na marne, sądzę, że: w Ga­
licyi najbardziej potrzeba:

1) Z ł ą c z e n i a  s i ę  w s z y s t k i c h  p a r -  
tyi p o l s k o - k a t o l i c k i c h  w j e d n ą  s i l ­
n ą  i o p a r t ą  n a  z a s a d z i e  w i a r y  św.

2) W y z w o l e n i a  s i ę  z j a r z m a  ż y ­
d o w s k i e g o .

Skutecznie pracować dla naszej kochanej 
ojczyzny można tylko w j e d n e j  wielKiej 
rodzinie, bo wiemy, że partyjność zgubiła 
Polskę. Jeżeli uda nam się osiągnąć taką  je ­
dność, wyzwolenie z pod jarzm a żydowskie­
go przyjdzie samo przez się. Przedewszyst- 
kiem  jednak  pam iętajm y o dewizie: »Nie
kupujm y u żydów*!

Drugi konkurs 
na najpięliniejszii w ystaw ę sklepow ą.

K onkursy Tow. upiększenie m. Krakowa 
na najpiękniejszą w ystawę sklepową odbywać 
się m ają wedie pierwotnego założenia w róż­
nych porach roku  tak, aby w szystkie s e z o ­
n y  w ruchu handlowym mogły być niemi 
objęte. I tak  mieliśmy już  jeden konkurs 
„wiosenny", k tó ry  dał jednak  słabe wyniki. 
Pierw szą (nagrodę otrzym ał wówczas p. H. 
Schwarc przy ul. Grodzkiej.

Obecnie ogłosiło Tow. upiększenia m. Kra­
kowa drugi konkurs, który  miał objąć wy­
stawy sklepowe w sezonie zimowym, a mia­
nowicie t  zw. wystawy g w i a z d k o w e .  Nie­
ste ty  zachodziła obawa, że i ten konkurs 
może dać wyniki ujemne, wobec czego te r­
min dla ubiegających się o nagrodę przedłu­
żono do 15 b. m., a co rzeczywiście dodatnio 
wpłynęło na lezu lta t tegoż. Motywa zaś o- 
ceny tegorocznego konkursu  wystaw  skle­
powych brzmią wedle kom unikatu Tow. u- 
piększ. ra. K rakow a następująco:

„Oglądając dn. 15 b. m. zew nętrzną szatę 
sklepów, widziało się dużo staran ia i jak  naj­
lepszych ehęci w doprowadzeniu wystaw  do
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poziomu artystycznego. Zwracało również u- 
wagę w niektórych wypadkach nietylko gu­
stow ne urządzenie wystawy, ale i staran ie  o 
nadanie odpowiednich zewnętrznych ram  ca­
łości, tak  ozęsto oszpecanej tandetnem i dre- 
wnianemi obudowaniami i ohydnymi szyldami.

Towarzystwo upiększania m iasta Krakowa 
dąży do usunięcia zewnętrznej brzydoty z na ■ 
szego m iasta i dopomagania tym, k tórzy s ta ­
rają się dostroić rozwój nowożytnych potrzeb 
do artystycznej całości miasta. Od wyglądu 
sklepów zależy w znacznej mierze wrażenie, 
jak ie  się wynosi z danego miasta. Kupcom 
chyba szczególniej o to chodzić powinno, ka­
żda ozdoba powinna mieć swój cel i sens, nie 
psuć całości i otoczenia, nie razić, k ró tko  mó­
wiąc, nie powinna pozować na coś więcej niż 
dać jes t w stanie.

Rozporządzając tylko 3-ma nagrodam i sę ­
dziowie uznali za stosow ne nadać cały sze­
reg dyplomów zasługi firmom, stale zadają­
cym sobie trud  gustownej dekoracyi wystaw, 
dalej kilka dyplomów uznania za jednorazo­
we dobre urządzenie wystawy, wreszcie kilka 
wzmianek.

Pierwszą nagrodę otrzym ał p. Zdanowicz 
(dekorator p. Sołtys) za wystawę czarno­
białą, w ykonaną z dużym gustem ; firma ta  
zresztą stale ma wystawy ułożone artysty  
cznie. Druga przypadła firmie Henryk Schwarz 
(dekorator p. Miżgalski także w roku  ze­
szłym) za wystawę popielatą. Firm a ta  rów ­
nież dba nadzwycząj o bstetyczną stronę swego 
sklepu. Trzecią otrzym ała firma kwiatow a 
„Au printem ps" za piękne okno kwiatam i o- 
zdobione. Dyplomy zasługi otrzym ali pp. Ku­
czyński i Giirtler, za artystyczną wystawę 
fotografii. J. Litawski, sklep korzenny znany 
z pięknego i niezwykle czystego urządzenia 
wew nątrz i zewnątrz. Zakład kwiatowy p. Mi­
chalskiej ul. Szewska za stałe artystyczne 
wystawy kwiatowe. Firm a m asarska Kurkie- 
wicz ul. Grodzka za wystawę czystą i w zo­
rową. PP. Skórczbwski i Polakiewicz, u k tó ­
rych wystawa zawsze wy Kazuje staranie i 
pracę.

Dyplomem uznania wyszczególniliśmy fir­
mę R. D ittm ar w Rynku Firm a Dr Nieć za 
wystawę wschodnią. F irm a K. Czaplicki Ry­
nek 8 (filia) za skrom ną i gustow ną wystawę 
złotniczą. P. W ierzejski Linia A—B magazyn 
tow arów  męskich.

Na wzmianki zasłużyły sobie p. Franciszek 
Royal magazyn tapicersko-meblowy mimo, że 
w przyszłości spodziewamy się jeszcze lep­
szych wyników; p. Piesen skład gorsetów, 
Linia A —B m agazyn nowości dla dam, p. 
Messer magazyn obuwia ui. Szewska I. 1 i 
„Franciszka" ul. Grodzka pracownia gor­
setów.

Sędziowie nie mogli nagrodzić usiłowań, 
Ujawniających przeładowanie i zapchanie okien 
wystawowych towarami, k tó re  przy najlep­
szej nawet jakości, robią wrażenie tandety, 
gdyż wywołują niesmak i obniżają wartość 
firmy. Musiano także pominąć takie wysta­
wy, k tó re  choć może wykazały specyalne 
starania, ale nie są logicznie powiązane, jak  
np. w ystaw a p. J. Grossego w pałacu Spi­
skim, imitująca ogród z dróżkami, ułożonemi 
kunsztow nie z herbaty.

Pomijając te  pomysły u nas tak  jak  w ca­
łej Europie budzić się zaczyna nowy kieru­
nek. Je s t on zupełną nowością. Gdy bowiem 
dawniej starano się wystawiać pewien okaz 
w jaknajwiększej ilości, dbając tylko o ogólny 
efekt, chociażby się miało bardzo mało miej­
sca i musiało budować całe piramidy i obe­
liski z rękawiczek, śledzi lub mydła — już 
zaczyna się objawiać tendencya, by pokazać 
każdy przedmiot z osobna, dokładnie uwido­
czniając wszystkie właściwości bodaj nąj- 
prostsze.

W końcu sędziowie uważąją za konieczne 
zaznaczyć, że m okra ścierka byłaby w prost 
dobrodziejstwem dla niejednegu szyldu lub 
wystawy, nietylko na Kazimierzu, ale nawet 
w Śródmieściu.

Konkurs tegoroczny je s t dużym krokiem  
naprzód. I je s t  nadzieja, że pewna nieufność 
do tej instytucyi, jaka  się u nielicznych Pa­

nów Kupców dała odczuć, na przyszłość zu­
pełnie zniknie".

B . G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę luL na spłaty nawet dwudziostomiesięczne. 

Instrumenty używane od cen najniższych.

Precz z towarem praskimi 
kupujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w piątek 

Wincentego i Anastazji; pojutrze w sobotę Zaś. N. 
M. P., Jana Jal.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinia 7 minut 3; 
zachód przypada o godz. 4 minut 2; długość dnia 
godzin 8 minut 49.

Kraków 21 stycznia.
Brzydkiej broni jęli się młodzieńcy wszech­

polscy na uniwersytecie Jagiellońskim , k tó ­
rzy niezadowolnieni z porażki, jaką  ponieśli 
na ostatnim  wiecu, usiłują teraz oszczerstwa­
mi i kłam stwam i zwalczać swoich przeciwni­
ków.

Z kół młodzieży otrzym ujemy w tej sp ra­
wie następujące uwagi:

Wszechpolska młodzież akademicka wy­
dała dzisiaj odezwę, w której w sposób wy­
k rętny  niezgodny z prawdą i oszczerczy tłó- 
maczy burzliwe zajścia na wtorkowym  wie­
cu akademickim. Między innemi piszą tam 
wszechpolacy, że „katolicko-narodowa mło­
dzież połączyła się z syonistami" i że „Po­
lonia" śpiewała ze socyalistami „Czerwony 
Sztandar"!... Oba te  dowodzenia są niegodzi- 
wem a świadoraem kłamstwem. Przywódcy 
wszechpolscy na uniwersytecie Jag. oddawna 
już uprawiają politykę kaium ni i kłamstwa.

Obecne jednak  przechodzi wszelką mia­
rę. Katolicko-narodowa młodzież oświadczy­
ła wyraźnie na wiecu, że uznaje na wszech­
nicy krakow skiej zarówno wiece polskie jak  
i oflólno- akademickie. Głosowała zaś we wto 
rek  za wiecem o g ó l n o - a k a d e m i c k i m  
dlatego, że: 1) większość grup p o l s k i e j  
młodzieży t a k i e g o  właśnie wiecu żądała,
2) że poprzednie wiece osądzające ekscesy 
ruskie na uniwersytecie iwuwskim, miały 
również charak ter ogólno-akademicKi, 3) źe 
chciała zaprotestować przeciw utwierdzeniu 
zasady zwoływania wieców przez jedną wy­
łącznie grupę akademicką.

Zajścia na wtorkowym  wiecu były jedy­
nie wynikiem nietaktow nego i nielojalnego 
postępowania narodowo-demokratycznej g ru ­
py. Zarzut, jakoby k a t  narodowa młodzież 
łączyła się z syonistami, je s t tak  niedorze­
czny, jże odpowiadać nań nie trzeba. Żaden 
rozumny człowiek nie mógłby sobie wyobra­
zić „połączenia" tak  biegunowo przeciwnych 
żywiołów. Z arzut śpiewania „Czerwonego 
sztandaru" jes t z w y k ł e m  o s z c z e r s t w e m .  
Przed taKimi napastnikam i jedyną bronią je s t 
zasada’: „guarda et passal" strzeż się i prze­
chodź!

** *
Podajemy dla wyjaśnienia, że wiec był 

zwołany dla osądzenia skandalicznego wybry­
ku młodzieży wszechpolskiej we Lwowie wo­
bec nam iestnika. Otóż krakow scy wszechpo­
lacy chcąc ratow ać swoich lwowskich kole­
gów, chcieli opanować wiec akademicki, |i 
przeprowadzić rezolucyę według własnego 
upodobania. Przeciwko tem u nadużyciu za­
protestow ały inne grupy młodzieży i ten  pro­
tes t był punktem  wyjścia całego zajścia.

Spi awy miejskie. Pod przewodnictwem r. m. 
Turskiego odbyło się wczoraj posiedzenie aek- 
cyi I Rady miasta. Przed przystąpieniem do po­
rządku dziennego odbyła się dyskusya nad spra­
wą s p ó ź n i a n i a  s i ę  p o c i ą g ó w  n a  ko ­
l e i  p ó ł n o c n e j  oraz p r z e w o ż e n i a  nagle

z m a r ł y c h  osód w mieście do zakładu medy­
cyny sądowej. — W pierwszej sprawie uchwa­
lono wezwać Magistrat, by wniósł z a ż a l e n i e  
do d y r e k c y  i^ k  o i e ijfp ó l j noc ne  j, iż na 
dworcu krakowskim n ie  o g ł a s z a  s i ę  wia­
domości o s p ó ź n i a n i u  s i ę  pociągów, wsku­
tek czego podróżni narażeni są na różnego ro­
dzaju nieprzyjemności. — W drugiej sprawie 
przyjęła sekcya do wiadomości wyjaśnienie u- 
dzielone przez zastępców Magistratu, które to 
w y j a ś n i e n i e  z o s t a n i e  t e ż  o g ł o s z o n e  
w miejscowej prasie — Następnie sekcya o- 
bradowała nad sprawą regulacji koryta Ruda­
wy, rozszerzenia Magistratu i budowy domów 
robotniczych.

Przedstawienie operowe na dochód Tow. 
Dobroczynności, które odbędzie się w piątek d. 
29 b. m. w teatrze miejskim, obudziło tak zna­
czne zainteresowanie, że poważna część biletów 
już jest zamówioną. Oprócz ulubionej przedsta­
wicielki tytułowej partyi „Halki" p. Antoniew- 
skiej, inne role wykonają p. Hoffmann (Zofia), 
oraz p p .: Dobosz (Jootek), Zakrzewski (Janusz), 
Strzałkowski (Dziernba), Issakowicz (Stolnik), Tu- 
czyóski (wieśniak). Tańce: polonez i mazur i 
tańce góralskie układu p. Dolińskiego. Reżyse- 
ryę objął prof. J. Marso. Dyrygować przedsta­
wieniem będzie kapelmistrz J. N. Hock na cze­
le orkiestry 13 pułku p.

Spodziewać się należy, że publiczność kra­
kowska, zawsze hojna, gdzie cel na to zasłu- 
je, nietylko licznie pospieszy do teatru 29 bm 
ale i nie poskąpi naddatków tern baraziej, ze 
ceny, mimo znacznych kosztów, nie są podnie­
sione.

Bilety można wcześniej nabywać w maga­
zynie p Henryka Schwarza, ul. Grodzka 1. 13, 
a w dzień przedstawienia w kasie teatralnej.

Balladyna w kłopotach; Balladyna mianowi­
cie lwowska, którą wystawił p. Heller z panią 
Siemaszkową w roli tytułowej. Otóż onegdąj 
nagle dyrektor lwowski zawezwał telegraficznie 
i telefonicznie panią Wysocką, błagając ją  nie­
mal, aby natychmiast przyjechalaj do Lwowa, 
celem objęcia roli Balladyny. Widocznie zatem 
pani SiemaazKowa nie chciała dalej grać... Ra­
tując sytuacyę pani Wysocka odjechała istotnie 
natychmiast, ale musi już dziś powrócić, aby 
wystąpić w „Nocy listopadowej", a ząraz potem 
wziąć udział w próbach z „Lilii Wenedy". Jest 
to prawdziwa tour de force artystki krakow­
skiej.

Ze stowarzyszenia katolickich stróżów. —
Walne Zgromadzenie doroczne odbędzie się w 
niedzielę dnia 24 .b. m. o godz. 2 popołudniu 
w Domu robotniczym przy ulicy św. Tomasza
L. 37.

Wydział Stowarzyszenia zawiadamiając o tern 
wszystkich ̂ swoich członków, podaje również do 
wiadomości, że wszelkie sprawy dotyczące stró­
żów kamienicznych, oraz informacye tyczące po­
sad dozorców domów i wszelkiego rodz&jn stul- 
by kamienicznej udziela stowarzyszenie w swem 
biurze koncesyonowanem, mieszczącem się w lo­
kalu przy ul. Zwierzynieckiej 1. 7. Przyjmowanie 
tam są również zgłoszenia właścicieli domów i 
ad min istratoró w.

Wreszcie Wydział Stowarzyszenia podaje do 
wiadomości, że Stowarzyszenie stróżów odstąpi­
ło od Polskiego związku narodowego i przepro­
wadziło się z ul. Karmelickiej na ul. ZwiWSy- 
niecką 1. 7.

Kradzieże kolejowe. Magazynier składów 
kolejowych spostrzegł onegdaj jakiegoś człowie­
ka, uwożącego wozem deski skradzione z wa­
gonów. Dogonił go na placu przed dworcem 1 
przytrzymał a wówczas złodziej batem pobił do­
zorcę, zmuszając do ucieczki. Oswobodziwszy się 
w ten sposób, złodziej popędził, a mimo — że 
zawadziwszy o słup, stracił jedno koło— zbiegł, 
na trzech kotach tylko. Zawiadomiona o kra­
dzieży tej policya, wyśledziła wczoraj jej spra­
wcę w osobie niejakiego Józefa Siany i aresz­
towała go.

Bezdomni. Policya ujęła dzisiejszej nocy 2ŁCh 
chłopców, braci — 12-letniego Stefana I 13-le- 
tniego Józefa Kowyniów. Obaj oni nocowali na 
strychu jednego z domów przy ulicy Szpitalnej, 
a zapytywani, dlaczego włóczą się nocą po ob­
cych domach, twierdzili, że matka wydaliła ich 
z domu i nie pozwala powracać. — Chłopcami

M. ARCYBASZEW.

P0DCH0R1ŹY GOŁOŁOBOW.4>
PRZEŁOŻYŁ Z ROSYJSKIEGO

MICHAŁ NATKANIEC.

I psu żywemu lepiej mt martwemu lwu...
Ecclesiasłes.

W ładimir Iwanowicz Sułodownikow, mło­
dy doktor, wyszedł przejść się, jak  czynił co 
dnia, jeżeli o tej porze t. j. około siódmej 
wieczorem nie był zajęty przy chorych. Na 
bulwarze spotykał się z kim kolwiek ze zna­
jomych, przechodzili razem  bulwar od począt­
ku do końca i potem udawał się na gazety i bi­
lard do klubu.

Dziś jednak pogoda była zła; niebo zacią­
gnęło się czarnemi chm uram i; na dworze by­
ło w ietrzno i w ilgotno i n ik t nie pokazywał 
się na bulwarze, tylko nieruchomy stójkowy 
miejski. Sołodownikow doszedł sam do koń- 
ea, zawrócił nazad i postanow ił udać się w prost 
do klubu. Naprzeciw szedł człowiek; rozpo­
znał w nim Wł. Iwanowicz podchorążego Go­
łołobowa. Podchorąży szedł zwyczajnym swo­
im wytwornym  i prędkim  krokiem , stąpał 
śmiało po błocie lakierow anym i butam i, wy­
soko podniósłszy podłożone w atą ram iona i 
piersi.

— Witąjcie wojaku — rzekł Wł. Iwano­
wicz, zrównując się z podchorążym.

Gołołobow grzecznie ukłonił się, dotkną­
wszy palcami małej czapki.

— Dokądże to pan dąży ? — zagadną Wł. 
Iwanowicz, tylko dlatego, żeby nie milczeć.

—■ Do domu — również grzecznie odpo­
wiedział podchorąży.

— A... — rzekł Wł. Iwanowicz.
Podchorąży Gołołobow sta ł naprzeciw nie­

go i czekał. Wł. Iwanowicz naprawdę nie wie- 
dgiał, co rzec. Podchorążego znał bardzo ma­

ło, spotykał się z nim rzadko, a gdy się spo­
tykał nie zamieniał z nim ni słowa, oprócz 
„witajcie" i „żegnajcie". Nie zważając na to, 
uważał dlaczegoś podchorążego za głupiego 
i nierozwiniętego człowieka i kiedyindziej, 
gdyby ktokolw iek był na bulwarze ze znajo­
mych, nie zwróciłby najmniejszej uwagi na 
niego.

— No, szczęśliwej drogi! — odezwał się 
wreszcie uprzejmie i lekceważąco, jak  roz­
mawia się z ludźmi nierównie niżej stojący­
mi i gdy w poczuciu własnej godności nie 
chce się ukazać prawdziwego do nich stosun­
ku — i podał podchorążemu rękę. Podcho­
rąży uścisnął wyciągniętą dłoń, znowu dot­
knął daszka swej czapki i poszedł dalej, cią­
gle tak  samo wytw ornie stąpąjąc lakierowa­
nymi butam i.

W ładimir Iwanowicz udał się do klubu, 
zagrał trzy  partye bilardu i z trzech wygra­
nych butelek wypił więcej niż po połowie, 
poszedł do biblioteki, gdzie z równera zaję­
ciem i uwagą przeczytał obydwie gazety — 
jedną liberalną, drugą konserw atyw ną, poga­
dał z dwoma znajomymi paniami i trzem a 
urzędnikami, których uważaj za głupców za­
bawnych i zacofanych, właśnie dlatego, że byli 
urzędnikam i, zakąsił coś przy bufecie i wy­
pił cztery kieliszki wódki.

Tem  w szystkiera znudził się i około dzie­
siątej wieczorem zabrał się do domu.

W iatr ustał, ale zato mżył deszcz drobny, 
chłodny i gęsty. Kałuże rozlały się i już ich 
nie można było obchodzić. Podniósłszy ra ­
miona i kołnierz, zawinąwszy końce spodni, 
prędko pobiegł po bulwarze i szybko sk rę­
cił w ulicę, na k tórej mieszkał.

Z trzeciego domu od zakrętu, za wjazdem 
do piekarni, jaskraw o oświecone okno rzu­
cało w  ciemności smugę nieruchomego świa­
tła, w której błyszczały krople deszczu. 
Władimir Iwanowicz machinalnie przypomniał 
sobie, że właśnie w tym domu mieszka spo­
tkany  dziś podchorąży Gołołobow.

Zrównawszy się z oknem zaglądnął przez

nie dojjwnętrza i zobaczył tego samego pod­
chorążego, k tó ry  zupełnie nieruchomo sie­
dział na w prost okna spuściwszy głowę. Z 
nudów i dlatego, że tak  niedawno jeszcze 
widział a naw et rozmawiał z podchorążym, 
przyszła mu fantazya, by nastraszyć go i za­
stukał końcem laski w okno.

Podchorąży Gołołobow podniósł szybko 
głowę.

Lampa oświecała mu prosto tw arz i bar­
dzo jasno. Wł. Iwanowicz dopiero teraz przy- 
petrzył mu się dobrze. Podchorąży prawdo­
podobnie był jeszcze bardzo młody, prawie 
chłopak — nie miał ni wąsów, ni zarostu. 
Twarz, odęta u dołu, pokry ta cała piegami, 
z małemi jasnem i oczami, żółtemi brwiami, 
białemi rzęsami i k ró tko  ostrzyżonemi, sza- 
rem i włosami — była bez wyrazu i jakoś nic 
nie mówiąca.

Gołołobow spostrzegł Wł. Iwanowicza, po­
znał go i wstał. Ten zadowolony, że nastra ­
szył, jak  mu się wydawało podchorążego, 
chciał kiwnąć mu głową, uśmiechnąć się i o- 
dejść; ale nagje Gołołobow sam skłonił się 
głową, uśmiechnął się uprzejmie i prędkofpo- 
szedł w głąb pokoju, jak  gdyby do drzwi.

— Cóż to  on... chce mnie zawołać do sie­
bie czy co? — ze ździwieniem pomyślał Wła­
dimirów Iwanowicz i przestąpił w miejscu 
z nogi na nogę, nie wiedząc czy iść dalej, 
czy zaczekać.

Z wjazdu piekarni dał się słyszeć stuk  
otwierających się drzwi i z jej czarnego wnę­
trza  odezwał się głos Gołołobowa:

— To pan, panie doktorze?
Wł. Iwanowicz, nie wiedział ciągle jeszcze 

co zrobić, zbliżył się niepewnie do drzwi. Go­
łołobow w ciemności uścisnął mu rękę i co­
fnął się w głąb sieni dla wskazania drogi. 
Wł. Iwanowicz poszedł za nim.

— Prosto, prosto doktorzel — rzekł Go­
łołobow w ciemnościach — i słychać było, 
jak  zapierał drzwi na zasuwę.

— Masz tobie! nieprzeczuwalnie i nieo­
czekiwanie trafiłem w gości ! — wesoło po­

myślał, plątając się w ciemnościach śród ja ­
kichś beczułek i skrzyń.

W sionce pachło mocno pieczonym Chle­
bem i kwaśnem i drożdżami; powietrze było 
ciepłe, parne. Podchorąży przeszedł przodem 
i otworzył drzwi do oświetlonego pokoju. 
Wł. Iwanowicz przekroczył próg, uśmiechając 
się z powodu tak  nieprzewidzianego zda­
rzenia.

Okazało się, że podchorąży Gołołobow zaj­
muje wszystkiego jeden, niewielki, kiepsko 
umeblowany starym i niezgrabnymi mebla­
mi — pokoik.

Wł. Iwanowicz zdjął palto, powiesił na 
wieszadle, k tó re  tworzył rząd gwoździ wbi­
tych w ścianę’, u brzegu arkusza gazetowe­
go, zdjął kalosze, czapkę i postawił laskę w 
kącie.

— Proszę siadać — zaproponował Goło­
łobow, wskazując krzesło.

Wł. Iwanowicz usiadł i rozglądnął się. W 
pokoju paliła się bardzo licha lam pka i dla­
tego było ciemno i ponuro.

Prócz stołu, porządnie zaścielonego łóżka 
i sześciu krzeseł, rozstawionych wzdłuż ścia­
ny beż żadnej symetryi, Wł. Iwanowiczowi 
wpadł w pko kąt, zawieszony mnóstwem 
wielkich i małych, starożytnych, sczerniałych 
obrazów w miedzianych obramieniach, zielo­
na lampka, przed niemi Z zawieszonęm w niej 
wielkanocnem jajkiem-

„Widzisz, jak i pobożny 1 — pomyślał Wł. 
Iwanowicz i poczuł pogardę ku podchorąże­
mu. Wydawało mu się jakoś niesmacznie 
sprzecznie — pobożność, lampka, a szczegól­
nie wielkanocne jąjko z mianem Gołołobowa 
i jego młodością.

Ną zasłanym czystym obrusem stole stał 
wygasły saraowąr, leżały herbaciane łyżeczki, 
szczypce do cukru i stała wazka z konfitu­
rami. Łóżko było przykryte kołdrą, a podu­
szki białą nakryw ką z wstążkami. W szystko 
to  było zadziwiająco czyste i porządne, ale 
pokój wydawał się przez to jeszcze więcej 
zimnym i nieprzyjemnym.

— Pozwoli pan herbaty? — zapytał pod­
chorąży.

Wł. Iwanowicz wcale nie życzył sobie her­
baty i ledwo, że nie odmówił, ale pomyślał, 
że wtedy już zupełnie nie będzie miał co tu 
do roboty i zgodził się.

— Proszę.
Gołołobow starannie umył i w ytarł szkla­

neczkę i gpodecgek i nalał herbaty.
— Proszę wybaczyć, źe herbata nie mo­

cna — rzekł, podsuwając wazeezkę z konfi­
turam i.

— Nie, nic nie szkodzi odpowiedział 
Wł. Iwanowicz i pomyślał: „na jakiego dya- 
bła zawołał mnie do siebie?"

Podchorąży siedział przy stole, skurCzyw 
szy nogi pod krzesło i machinalnie mieszał 
łyżeczką herbatę w swej szklance.

Wł. Iwanowicz mieszał również swoją her­
batę i obaj milczeli.

Teraz dopiero spostrzegł Wł. Iw a n o w ic / 
ze strachem , że zaszło nieporozumienie. Pod­
chorąży Gołobobow widocznie wziął jego stuk 
w okno za chęć wejścia i teraz sam nie do- 
rozumiewał się. Wł. Iwanowicz poczuł się ni® 
w swej roli i zarumienił się.

Położenie wydawało mu się głupiem i 40 
z jego 'winy, a on, jak  wszyscy zdrowi i p®' 
wni siebie ludzie, nie znosił, by widział 
w głupiein położeniu.

— Brzydka pogoda — zagadał, czerwie­
niąc się mimowoli przy takim  początku-

— Rzeczywiście, pogoda teraz  bardzo *ła ~ 
spiesznie zgodził się Gołołobow i zamilkł*

„Jak on dziwnie drobiazgowo jakoś mó­
wił" — pomyślał Wł. Iwanowicz.

Niezręczność jego szybko minęła, bo on. 
jak  każdy doktor, przyzwyczaił się mówić % 
różnymi, często wcale nieznajomymi sobi® 
ludźmi. Prócz tego uważał w szystkich woj­
skowych j urzędników za ghjpich i nie Wi­
dział potrzeby wobec nich się żenować.

— O czem pan tu  m arzył? — odezwą! 
się, wpadając w zwykły pobłaźltwie-pogardli- 
wy ton. (C. d. n.)

NA PRACOWNIA sukien  dam skich
KARNAWAŁ! ANIELI GAJEWSKIEJ □ □ □ Kraków, Rynek gł. L. 9.

Wykonuje suknie balowe i wszelkie roboty w za*? 
kres krawieczyzny wchodzące gustowniei po cenaęh

umiarkowanych. ŻURNALE FRANCUSKIE.
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równocześ-aajęia się na razie policja, badając 
aie, o ile opowiadanie ich jest prawdziwe.

Z t&atri miajsklago. W „Lilii Wenedzie" 
grają pp .: Krysińska (Gwinona), Solska (Lilia 
Weneda), Wysocka (Roza Weneda), Czechowska, 
Janiczówna, Szymborski (Lech), Stanisławski 
(Lechoń), Sosnowski (Derwid), Maryański (Połc­
iom), Leszczyński (Lelum), M. Węgrzyn (Sygoń), 
Stępowski (śvr. Gwalbert), Solski (SJaz), oraz: 
Rydzewski, Nowicki, J . Węgrzyn, Senowskl, 
Brandt, Czechowski, Mastalaki, Puchalski, Boń- 
caa, Weychert, Kosiński, Miarozyński, Kojewski,
Żelawski i w. i.

Próby pod kierunkiem dyrektora Solskiego 
i reżysera M. Węgrzyna, odbywają się codziennie.

Wiec Straży Polskiej, w  niedzielę 24 b. m. 
o godzinie 5 popołudniu odbędzie się w sali Ra­
dy miejskiej wielki wiec Straży polskiej. Porzą­
dek dzienny: 1) Zagajenie prezesa Zarządu K. 
Bartoszewicza, i)  Referat prof. Dra Włodzimie­
rza Czerkawskiego „Bojkot w walce narodowej".
3) Referat posła do Rady państwa Jana Zarań­
skiego „Stosunki narodowościowe w zagłębiu 
krakowskiem". 4) Dyskusya i wnioski. 5) Prze­
mówienie prof. M. Magiery.

Wstęp za biletam i, które wydaje zgłaszają­
cym się biuro Straśy Polskiej (Floryańska 1) 
codziennie od 10—12 rano i od 4—5 g. popo­
łudniu.

Ila ofiary katastrofy trzęsienia ziemi we
Wł08Zech w dalszym ciągu złożyli w tut. Kon 
systorzu: Gdów (parafia) 30 k., N. N. 10 k., 
N. N. 1 k., Administracya „Czasu" ze składek 
1125 k. 70 h., kościół św. Katarzyny 30 k., 
X. Dr Józef Kulinowski 20 k., św Floryana (pa 
rafia) 50 k., Wola Radziszowska 20 k., Wróblo- 
wlce 75 k., Łodygowice 22 k., Kościelec śląski 
50 k. 13 h., Libiąż 55 k., Hałcnów 71 k., Kry- 
stynów 5 k., Krzeszowice 120 k., Niepołomice 
89 k. 60 h., Wilkowice 18 k., Sucha 40, Osie­
lec 34, Zabierzów pod Krakowem 14 k. 30 h., 
Tyniec 20 k., Radziszów 27 k., Wadowice 52 k., 
Skomielna Biała 17 k., Nowy Targ 43 k., 40 h., 
P. Niemczewski 10 k., OO. Cystersi w Mogile
19 k., OO. Salwatoryanie w  Trzebini 37 k. 76 h., 
Czernichów (parafia) 90 k., Straconka 28 k., 
Pisarzowice 53 k., Andrychów (parafia) 170 k., 
Bulowice 48 k., Gierałtowice 10 k., Ryczów
20 k., Łapanów 40 k., Biała 84 k., Klasztor w 
Białej 8 k. 96 h., Sanka (parafia) 18 k., Dro- 
fin ia 12 k. 50 h., Ruszczą 86 k., Klasztor w 
Alrerni 25 k. 48 h., RaguJice (parafia) 21 k. 
60 h., R acichow ice 25 k., Tłuczań 35 k., Przyt- 
kowice 8 k., Bieżanów 47 k. 45 b., X. J. Kam 
skl 5 k.Z cechu syewców. Urząd cechu szewców v 
Krakowie zawiadamia członków cechu, ie  korni 
sya egzaminacyjna została Już przez urząd za­
twierdzona i wchodzi w życie z dniem 1 lutego
b. r.

I n t e r e s o w a n i  ą p a js tro w ie  mogą o d  d n ia  ni 
n ie js s e g o  o g ło s z e n ia  p rz e d s ta w ić  sw y ch  uczn i do 
e g z a m in u  t a k  p ra k ty c z n e g o  j a k  i te o re ty c z n e g o . 
W sz e lk ic h  w y ja śn ie ń  u d z ie li p rz e ło ż o n y  cech u  p 
K o n s ta n ty  L a c h o w s k i ,  do  k tó re g o  
zg ło s ić  b ezzw łoczn ie  w k a n c e la ry i  i 
S ław K ow sk łe j 1. 28.

Stypendya dla rękodzielników. Magistrat m. 
Krakowa ogłasza konkurs na dwa stypendya po 
480 koron rocznie z fundacyi ś. p. Ludwika Mi­
chalskiego, przeznaczone na kształcenie ręko­
dzielników zagranicą lub w jednym z naszych 
zakładów rękodzielniczych w kraju. O stypen 
dya te ubiegać się mogą młodzi rękodzielnicy 
rodem z Krakowa, narodowości polskiej, reiigii 
rzymsko-kat., którzy z dobrym skutkiem ukoń 
czyli co najmniej wieczorne uzupełniające kursa 
przemysłowe lub odpowiadające tymśe inne kur- 
ea. Podania wnosić należy do 15 lutego do Ma
gisłratu.

Z karnawału. Celem wzmożenia 
przeznaczonego na budowę własnego domu, Sto­
warzyszenie polskich rękodzielników i przemy­
słowców „Gwiazda" w Krakowie urządza w so 
botę dnia 6 lutego b. r. Wieczór taneczny z ko 
tyiionem. Odbędzi" «>’« on w sali T ow arzystw a

etrzeleckiego przy 
alnie o godz. 8 wieczór;
Wstęp dla panów 2 kor.,

rowi w świetle niezwykle idealnem. „Bodaj to
żołnierzem być 1“

Najciekawszem jest spostrzeżenie autora, ie
oficerowie cenili go wysoko za... socyalizm...

To i tym podobna argumenty przemawiają 
chyba za tern, że życie wojskowe powinno być 
uznane przez socyalną demokracyę za idealny 
sposób przyjemnego i zdrowego spędzania cza­
su. Ale pocóż w takim razie „Naprzód 
nią feljetonową piorunuje na militaryzm 
koszary, za oficerów i t. p. Gdzie konsekwen­
c ja  ?

nad li 
na

Z Kraju.
Godns naśladowania, w  ostatnim numerze 

Przewodnika gimnastycznego „Sokół" za styczeń 
1909 r, czytamy następującą korespondencję z 
Tarnowa:

Wydział „Sokoła" nie udzielił swej saii na 
szereg przedstawień teatru ż y d ó w s k o - n i e -  
m i e c k i e g o ,  jakkolwiek dyrekcya wykazała 

potwierdzeniem, że g r y w a ł a  j u ż  w sa-się chciano salę

należy się 
przy ulicy

6 lutego b
Odbędzie się on w __

ul. Lubicz. Początek punktu 
muzyka 20 p. p. — 
lla pań 1 kor. 50 h,

stroje wieczorowo i spacerowe.
Polski Związek N ewiasf katolickich składa

podziękowanie zarządowi browaru Ołomunieckie-
-  . — nr»M(ana ru

sobotę d. 
Jak nam 

różne uiepsze-

go w Krakowie za kwotę 15 KOr- Pj-268 an  ̂ na 
cele towarzystwa na ręce prezesowej.

Druga maskarada odbędzio się w 
23 stycznia w sali teatru ludowego 
komunikują — kom itet poczynił r“: 
nia. Garderoby zostały znacznie powiększone i 
odpowiednio urządzone, a nadto postarał się ko­
mitet o doborowy bufet, który objęła znana za­
szczytnie firma p. Klimczaka. Maskarada ta  u- 
rozmaiconą będzie mnóstwem niespodzianek, 
między któremi wyróżnić należy „Wjazd słyn­
nego kapitana z KOpeniefc.", Walkę byków i 
tryumfalny pochód torreadorów, oraz konknis 
masek, z których najpiękniejsza otrzyma zło y 
zegarek.

„Naprzód" w obronie militaryzmu“ W fej- 
łetonic socyalistycznego dziennika umieszcza o 
becnie jakiś domorosły „literat" swoje dość nie- 
interesujące ćwiczenie stylistyczne na temat 
wspomnień ze służby jednorocznej „pod czarno- 
żółtą chorągwią". Ćwiczenie to jakimś dziwnym 

uchodzi dotąd oka prawowiernych „to- 
mimo iż zawiera formalną r T,Q* 

a p o t e o z ę  m i l i t a r y z m  u. 
rozwodzi się, jak znakomicieorganizm, jak 

, jadł, „jak bo­
mu sił, stężały

nra mięśnie i t. zupełnie zdrowy
i zadowolony -"'»k°w ej i czuł się

l a c h  i n n y c h  g n i a z d  i choć 
wynająć na 25 przedstawień za 2500 koron, to 
Jednak Wydział, walcząc ciągle z niedoborem 
kasowym, ze względów z a s a d n i c z o  i d e o ­
w y c h  udzielania sali odmówił, a pobruny przez 
gospodarza zadatek zwrócił "

Cóż na to Wydziały „Sokola" w Nowym Tar­
gu i Wadowicach, które stale wobec tych z a s a d- 
n i c z o - i d e o w y c h  względów,,Towarzystw so­
kolich grzeszą?

Zamiecie śnieżne. Podczas gdy u *nas od 
kilku dni mamy wspaniałą, prawie wiośnianą 
pogodę — w południowo-wschodniej Galicyi pa­
nują, jak  nam donoszą, śnieżyce i zawieje. Jak 
wielkie są tam zamiecie śnieżne, dowodzi, iż mu­
siano w strzym ać na 2 dni ruch ogólny na wszy­
stkich kolejach lokalnych kolomyjskich.

Honorowe obywatelstwo. Z D ę b i c y  
noszą nam: Rada gminna na pełnem swem po­
siedzeniu w dniu 12 b. m. zamianowała Jedno­
myślnie posła swego X. prałata Leona P a s t o -  
r a obywatelem honorowym w uznaniu jego po­
łożonych zasług około rozwoju* tegoż miasta 

Ojieka nad dziućmi we Lwowie. W maju 
1908 r. uchwaliła Rada miejska we Lwowie na 
uczczenie 60-letniego jubileuszu rządów cesarza 
ufundować przytulisko dla 100 opuszczonych 
zaniedbanych dzieci i postanowiła na utrzyma­
nie tego przytuliska wstawić po wieczne czasy 
corocznie po 25.000 koron do budżetu gtniny. 
Zakłady takie dla dzieci Istnieją za granicą 
są rozmaicie zorganizowane. Celem zaznajomię 
nla »ię z tą  organizacją, aby następnie na pod 
•tawie zebranych dat i duśwfadezeń, wybrać naj 
•tosowniejszy system dla Lwowa, wydelegowała 
reprezentacja miejska do miast zagranicznych 
komisyę, złożoną z szefa biura dobroczynności 
w Magistracie, Jednego urzędnika technicznego 
i jednego członka Rady mieskiej.

Z odbytej podróży i poczynionych spostrze­
żeń składa obecnie sprawę radca magistratu i 
kierownik biura dobroczynności, p. Alekaander 
Ostrowski w broszurze, która przed kilkoma 
dniami wyszła z druku nakładem gminy miasta 
Lwowa, p. t.: „Opieka publiczna nad dziećmi 
opuszczoneml, zaniedbanemi i osieroconemi w 
miastach zagranicznych."

Sprawozdanie obejmuje opis organizacyi za­
kładów dla dzieci w Berlinie, Dreźnie, Norym­
berdze, Monachium, Wiedniu, Paryżu i Zurychu.

Na tropie zbrodniarza. Z początkiem ubie­
głego miesiąca popełniono we Lwowie przy ul. 
Sobieskiego ohydne morderstwo naosobach karcz­
marzy małżonków Stoffów. Morderstwo w celach 
rabunku miał popełnić ich służący Fedorak. 
Śledztwo jednak wykazało — że przypuszczenie 
podobne Jest błędne, 'ale tylkojjco do nazwiska 
mordercy. Policja w^poszukiwanin za sprawcą 
zbrodni zażądała od wszystkich zakładów kar­
nych fotografij tych przestępców, którzy bądź 
odsiedziawszy [karę" więzienną wyszli zeń, bądź 
też zbiegli. I oto pomiędzy temi fotografiami 
rozpoznano w jednej mordercę Stoffów, którego 
rysopis najzupełniej fzgadzał się z rysopisem po­
danym przez osoby, które owego służącego Stof­
fów znały i z nim się stykały. Nie ulega więc 
wątpliwości, iż on to popełnił ten straszny mord, 

że są jeszcze i inne dane potwier- 
Zbrodniarz nazywa się An­

drzej Kurek, jest z zawodu robotnikiem i ska-

zwłaszcza, 
dzające ten domysł.

  , „
zanym już był za morderstwo dwojga osób na 
'— ę śmierci, ułaskawiono go jednak i osadzono 

dożywotnie więzienie w kryminale wiśnlckim, 
rMrao-n iednakże w r. 1907 uciekł i ślad

trafem 
warzyszy 
g o r ą c ą  
akademik 
nia wojskowe
wzrósł u niego wtedy apetyt, ż< 
haterowie Iliady", że przybyło 

i t. d. — Był 
ze służby wojskowej

nawet
Młody

ćwicze-
wzmocnily jego

dobrze, Jak w raju.
Również oficerowie 

przód" „oprawcy" ludzcy,
ci okrzyczani przez „Na-

przuu -----, ,  rdają się dzisiaj
młodemu eksjednoroczniakowi idealnymi przeło­
żonymi. Porucznik Moltke był „rzadk ie j dobroci 
serca", nawskróś poczciwy, promieniowała od 
niego wesołość, energia życiowa, „stale darowy 
wał kary żołnierzom, odnosił się do nich przy­
jacielsko, pod jego pozorną rubasznością kryło 
się z ł o t e  s e r c e  i szlachetna dusza". Gdy u 
kazywał się przed frontem i błysnął szablą w

[ft “1'2 IX Uuuuni . - „  - .
to  so c ja lis ty c z n y  a u to r  odczuw  ,

za
■łońCU, ŁO *OVjrv/«,lij   _
takim komendantem poszedłby ochoczo w ogień 
nieprzyjacielski". — Również k a p i t ;  
„poczciwe serce

, p i c a n  miał 
i nikom u nic złego nie robił" 

Słowem wszyscy oficerowie i cała służba „pod 
ozarno-żołtą chorągwią'' ukazują się dzisiaj auto

zgarbiony, o twarzy 
oczami skośnemi, nos za- 

i grube. Fi-

karę śmierci 
na

którego jednakże 
wszelki za nim zaginął.

Jest wzrostu niskiego, 
chudej z brwiami i 
darty nieco do góry, usta szerokie 
zyognomia na pierwszy rzut oka zbrodnicza, 
Kurek przed dwoma laty zamordował w Białej 
policyanta Dietricha i chłopa Hojdysa. Razom 

nim uciekli z Wiśnicza dwaj zbrodniarze: Jan 
Wados i Henryk Smulski i wszyscy potrafili 
tak doskonale zatrzeć za sobą wszystkie ślady, 
iż minio energicznych poszukiwań żandarmeryi 

listów gończych, morderców nie ujęto. Sprawa 
.oszła w zapomnienie, gdy nagle 8-go grudnia 
. r. władze bezpieczeństwa zaalarmowane zo­

stały znów wiadomością o okropnem morder­
stwie, społnionem w karczmie w Czańcu koło 
Kęt, na małżonkach karczmarzach Komorach.
I tym znów razem mordercy zbiegli i nie zdo­
łano ich schwytać. Kurek prawdopodobnie uciekł 
do Prus, gdzie ukradł książkę służbową robo­
tnikowi Fedorakowi i przybył z nią jako Fedo­
rak do Lwowa i tu dokonał morderstwa na 
Stoffac.h. Obecnie policya fotografie Kurka ro­
zesłała do wszystkich policyi i posterunków 
żandarmeryi.

Wadowice. (Kor. wł.) O d c z y t  radcy szkol. 
C zestaw a P ien iążk a  odbył się  u nas 17 b m. 
P re leg e n t mówił o poezyi słowiańskiej

W tym samym dnin odbyło się w budynku 
magistrackim w Wadowicach zgromadzenie szyn- 
karzy z całego tut. powiatu. Odczytano im ode- 

związku szynkarzy ze Lwowa, nadesłaną 
Krzysztofa Janowicza jako prezesa podpi- 
wedle brzmienia której 35.000 szynkarzy 

p r o t e s t u j e  p r z e e f w k o  z a- 
s z y n k ó w  w n i e d z i e l e  i ś wi ę -

   ' s i ę  ustawie protestującej, aby
po m iastach  na każde 500 a  po wsiach na każ­
de 700 m ieszkańców , J e d e n  ty lk o  szynk był — 
żąda n a to m iast, aby wszyscy szynkarze, którzy 
do 1/11 908 swój zawód wykonywali, po rok 
1910 koncesję na wyszynk otrzymali 1

zwę 
przez 
saną
galicyjskich 
m y k a n i u 
t a  i sprzeciwia

Ż y d o w s k i e  w p ł y w y .  Wadowice od kil­
kudziesięciu lat zupełnio spolszczone — zaczy­
nają nasi najserdeczniejsi na dobra germanizo- 
wać. — Oto zaproszenie na bal żydowski, któ­
re bezczelność żydowska i do polskich nadsy­
łała osób, wystylizowane Jest w języku  niemie­
ckim.

Oprócz niektórych kolejarzy, maszynistów 
Niemców z fabryki Romaszkana, pokojówek 1 
sług, zabłąkało się tam niestety i kilku starszych 
akademików, synów bardzo'poważnych obywa­
teli tutejszych, którzy niestety dobrymi Pola­
kami się być nie mienią. Jeżeli takich wybry­
ków nie będziemy piętnowali — fle służyliby­
śmy rodzinnemu miastu.

S a m o b ó j s t w o .  Do zanotowania wreszcie 
smutny fakt mamy, iż w dniu 17 b. m. powie­
siła się na ręczniku n okna w swoim mieszka­
niu 70-letnia Pawliszkiewicaowa.

Nu wy Sącz. (Kor. Wł.) W i e c z o r a k  Mi ­
c k i e w i c z o w s k i .  W dnia 10 b. m. odbył się 
w sali Sokoła tut. wieczorek Mickiewiczowski 
uczniów seminaryów nauczycielskiego, z którego 
dochód przeznaczono na pomoc koleżeńską ucz­
niów zakładu. Program wieczorku obejmował 
słowo wstępne, występy chóru i orkiestry, de- 
klsmacyę „Koncert Jankiela" z towarzyszeniem 
fortepianu, wreszcie odegranie „Rady" z Pana 
Tadeusza w układzie prof. Missona.

Naznaczyć wypada, ie  z powoda chwilowego 
braku nauczyciela muzyki w naszym zakładzie 
uczniowie własnemi siłami i pod własnem kie­
rownictwem wykonali wszystkie produkcje. — 
Chór męski również dobrze wywiązał się ze za--; 
dania, wykonując utwory muzyków ojczystych, 
co świadczy zaszczytnie o pojęciu u młodzieży 
powagi Mickiewiczowskiego wieczoru.

Jako drugą część programu dano „Radę" 
z Pana Tadeusza. Uczniowie przedstawili rzecz 
poprawnie, za co należy się uznanie prof. języ­
ka polskiego p. Drozdowi.

Na zakończenie przemówił do zgromadzonych 
dyrektor Dobrowolski, podnosząc szezytność ide­
ałów Wieszcza, zachęcając gorąco zgromadzo­
nych do pielęgnowania ich, do ukochania wszyst­
kiego, co drogie każdemu Polakowi, a więc do 
miłości wiary, ziemi i mowy ojczystej.

J a s e ł k a .  Nie mniejszem uznaniem cieszy­
ły się Jasełka dane w miesiącu styczniu cztery 
razy, zapełniając każdorazowo salę Sokoła.
Grono nauczycieli szkoły męskiej, chcąc umożli­
wić młodzieży szkoły ludowej zwiedzenie dro 
gich pamiątek Akropolu narodowego, postano 
wiło wspólną pracą wystawić przez młodzież 
szkolną Jasełka. Część orkiestralną wzięła na 
siebie młodzież seminaryalna 1 w ten sposób 
stworzono całość miłą i wdzięczną dla oka i u- 
cha. Na scenie przesuwali się pastuszkowie i 
inne osoby z Jasełek X. Walczyńskiego, oraz 
postaci z Betleem polskiego L. Rydla. Ostatnia 
odsłona, przedstawiająca hołd Królowej Niebios, 
nader silne wrażenie zrobiła na audytorynm. 
Widok postaci minionej chwały Narodu, spie­
szących do Boga Rodzicy przy dźwiękach od­
nośnych melodyi narodowych, kobiety z Poznań­
skiego i płaczących dzieci szkolnych, wywołał 
nastrój podniosły i uroczysty.

Ostatnie przedstawienie Jasełek odbyło się 
w połowie na dochód tutejszej ochronki św. Kin­
gi, oraz pomocy koleżeńskiej uczniów tutejsze­
go seminaryum, gromadząc staraniem komitetu 
ochronki liczną publiczność miejscową, z Nowe­
go Sącza i okolicy.

Zźydziałi miasto. (Kor .wł.). Z A n d r y c h o -  
w a piszą nam : W roku ubiegłym okazały się 
w  tutejszej gminie izraelickiej znaczne n i e p o -  
s z ą <1 k i k a s o w e ,  które miał zawinić Żyd 
Ferdynand Stamberger, ówczesny przewodniczą­
cy tejże gminy, a s e a o r  m i e j s k i ,  u p o w a ­
ż n i o n y  do z a s t ę p o w a n i a  b u r m i s t r z a  
n a a z e g o  m i a s t a ,  członek Rady nadzorczej 
Stowarzyszenia oszczędności i pożyczek w An­
drychowie. Te nieporządki kasowe były tak dra­
żliwej natury, że współwyznawcy p. Stamberge- 
ra, oceniwszy je należycie, nie pozwolili ma na­
dal przewodniczyć w swej gminie 1 wybrali so­
bie inne przewodnictwo. P. Stamberger oburzał 
się, ale wykazane braki świadczyły na jego nie­
korzyść. Chciał steroryzować swych oskarżycie­
li, którzy mu publicznie zarzucali kradzież na 
szkodę swej gminy popełnioną; skarżył więc 
ich do sądu tutejszego i do starostwa w Wado­
wicach, ale z obawy jprzed dowodem prawdy, 
który oskarżeni chcieli przeprowadzić, przestał 
skargi swe popierać, przea co nietylko zaszar- 
ganej sławy nie naprawił, ale owszem przeciw­
nie jeszcze więcej się skompromitował.

Wobec tego spodziewać się należało, że te­
raz p. Stamberger usunie się z życia publiczne­
go... Niestety! To nie nastąpiło, bo p. Stamber­
ger jest dotąd asesorem miejskim w Andrycho­
wie, chociaż rada gminna w Andrychowie skła­
da się w przeważnej części i  katolików i ma 
w swem gronie poważne i poważane osobi­
stości.

Czyż stan ten ma trwać dalej na hańbę pol­
skiej ludności, której, utrącony z powodu bra­
ków  w kasie, przewodniczący gminy izraelickiej 
wyznaniowej, ma nadal przewodniczyć? Czyż 
dopiero interwencya prokuratora państwa może 
te s to s n n k i“ 'uzdrow ić ? A może znany t  uezci 
wości p. burmisrtz uwolni nas od tego swojego
zastępcy ?...

Zakopane. (Kor’, wł.). K r a d z i e ż  z a b y t ­
k ó w  s t a r o ż y t n o ś c i .  W połowie grudnia 
skradziono ze zbiorów muzealnych p. Dębow- 
skiej, rozmaite drogocenne przedmioty, ogólnej 
wartości kilku tysięcy koron.

W tym samym czasie nieznany sprawca za­
kradł się do muzeum Chałubińskiego, gdzie za­
czął na dobre gospodarować, zabierając najdroż­
sze zbiory, jakoto rogi jelenie, ongi własność 
króla Jana III., drogocenne i staroświeckie lu­
stro, ramy z portretu rodziny króla Jana III. i 
t. p. Portret sam, złodziej porzucił, przez co 
znacznie go uszkodził, ramy zaś jak też i wiele 
innych przedmiotów zabrał. Szkodę wyrządzoną 
oceniają na przeszło 10.000 koron.

O kradzieży na Szkodę p. Dębowskiej popeł­
nionej, doniosła miejscowej policyi p. Dr Dłuska, 
wskutek czego inspektor policyi p. J. Sokąlski 
począł energicznie za złodziejem śledzić. Ze śledz­
twa okazało się, ie sprawcą tych kradzieży jest 
Józef Okręglag, 19-letni góral ze Zakopanego, 
poprzednio dwukrotnie za kradzież karany. O- 
kręglak zdeponował niektóre przedmioty z kra­
dzieży u p. Dębowskiej pochodzące, częścią w 
zakładzie kuśnierskim Ludwika Ochotnickiego 
przy ulicy Marszałkowskiej, częścią w kawiarni

Magdaleny Grabowskiej, częściowo zaś u p. Nie­
siołowskiego. Resztę zaś skradzionych rzeczy 
znaleziono w mieszkaniu Okręglaka, webec cze­
go tenże przyparty do mnru, przyznał się do
wszystkiego.

Sprawcę kradzieży osadzono w aresztach są­
dowych, skąd jednak Okręglak zdołał uciec i 
dopiero powtórnie ujęty przez żandarmeryę, od­
wieziony został do aresztów sądowych w Nowym 
Targu.

B a n d y t y z m .  Na powracającego po przed­
stawieniu w dniu 6 stycznia 1909 z saii hotelu 
„Morskie Oko", znanego ślusarza Michała Gór­
skiego, pełniącego tamże funkcyę maszynisty 
centralnego oświetlenia, napaato około godziny 
12 w  nocy kilku bandytów, którzy pobili go 
„kulikami" po głowie tak, iż ciężko rannego i 
bezprzytomnege odwieziono do domu, gdzie wal­
czy ze śmiercią.

Policya jest już na tropie zbrodniarzy, któ­
rymi mają być miejscowi awanturnicy.

Bank ruskich księży. Członkowie gr. kat. 
kapitnły stanisławowskiej założyli ruską insty- 
tucyę finansową i wnieśli do sądu handlowego 
statut do zarejestrowania. Nowy ten bank ruski 
ma być oddany w y ł ą c z n i e  na usługi ducho­
wieństwa ruskiego.

Konkursy. Wydział powiatowy w Sanoku roz­
pisuje konkurs na posadę lekarza okręgowego 
dla okręgu sanitarnego w Mrzygłodzie, powiatu 
sanockiego. Okręg w Mrzygłodzie obejmuje 21 
miejscowości, z ludnością 14.100 głów i obsza 
rem 155'02 kim. Siedzibą lekarza okręgowego 
jest miasteczko Mrzyglód, położone nad Sanem 
Do tej posady przywiązana Jest płaca roczna 
1200 koron i ryczałt na objazdy 700 koron 
rocznie.

Magistrat miasta Stanisławowa rozpisuje ni- 
niejszem konkurs celem obsadzenia posady kie­
rownika policyi miejskiej w Stanisławowie. Do 
posady tej przywiązaną jest płaca roczna 3600 
koron, dodatek aktywalny 800 koron rocznie 
prawo poboru pięeiu czteroleei po 400 koron 

Podania wnosić należy do 1 marca do ma 
gistrata w Stanisławowie.

Celem prowiz. obsadzenie posady weterzyna 
raz miejskiego w Tarce nad Stryjem, rozpisano 
konkurs z terminem do wnoszenia podań do 15 
lutego. Do posady tej przywiązaną jest płaca 
rocznie 1200 koron i trzy pięciolecia po 120 
koron.

Mtraweka Ostrawa. (Kor. wł.) „ B e t l e e m  
p o l s k i e " .  Jeżeli „Betleem polskie" Rydla tak 
bardzo podoba się w kraju, to tern większy ma 
ono urok dla tych, którzy od wielu lat zmuszę 
ni są żyć pośród obcych. Świadczyć o tem może 
zapał, z jakim przyjęto odegranie Betleem nie 
przez artystów, ale przez drobną dziatwę szkoły 
polskiej w Morawskiej Ostrawie, w niedzielę 17 
bm. w wielkiej sali Domu polskiego. Rzadko ta  
sala bywa tak wypełniona, Jak była w niedzie­
lę i nie często panuj# w niej nastrój tak pod­
niosły. To też prawdziwie szczęśliwą nazwać 
trzeba myśl odegrania Betleem w Ostrawie i na 
szczerą wdzięczność zasłużyła nauczycielka paui 
Surowiecka, która nie ulękła się trądów wyu­
czenia całej rzeszy małych aktorów, a eo tru­
dniejsze — ukostyumowanie ich — i przy po­
mocy reszty grona, rzecz całą ku ogólnemu za­
dowolenia przeprowadziła.

Dziatwa wywiązała się z trudnego zadania 
pod każdym względem bardzo dobrze, a skarga 
dzieci wrzesińskich wyciskała widzom łzy z t>- 
czu. Przedstawienie zakończył żywy obraz przy 
oświetleniu bengalskieoi.

Chociaż wstępy na przedstawienie oznaczono 
bardzo niskie, uzyskano czysty dochód, przekra­
czający sto koron, a kwotę tę przeznaczono na 
sprawienie książek do czytania dla biblioteki 
uczniów szkoły pińskiej w Morawskiej Ostra­
wie, bo dziatwa czytać pragnie, a poza szkolną 
bardzo a bardzo skromną biblioteką nie może 
tu znikąd dostać polskich książek do czytania.

Zatrucie gazem. W bobliżu Czerniowiec w 
miejscowości w Molodyl zmarło z powoda zatru­
cia gazem 6 osób w ciągu Jednej nocy. Nagle 
powstały pożar wytworzył bowiem trujące gazy, 
które odebrały życie Maryi Bilenczuk i 5 jej 
synom, śpiąęym w pokoju.

Transporty wojska na kolejach. Poprostu 
zdumienie ogarnia, jak  władze wojskowe mogą 
tolerować warunki, w jakich odbywają się obec­
nie transporty żołnierzy na naszych kolejach 
galicyjskich. Oto np. dnia 19 bm. byli liczni wi­
dzowie świadkami takiego transportu wojska z 
Galicyi wschodniej do Pragi.

Garnitur pociągu wcale zajmujący: Z przodu 
jeden lub dwa wozy o s o b o w e  d l a  o f i c e ­
r ów ł p o d o f i c e r ó w ,  następnie zaś wozy to ­
w a r o w e ,  służące dla bydła „6 Pferde 40 Mann “ 
W nich jadą biedni żołnierze dniem i nocą, przy 
6 do 10 stopni Celsiusza niżej zera, okryci’w to 
co kto ma lub w koce, służące im do okrycia 
na noc. Pociąg cały podobny raczej do t r a n s ­
p o r t  u m e n aż e r y  i lub tai do m o w a r y a
t  ó w : z poza kratek, umieszczonych u samej 
góry wozu, wyglądają poowijani i trzęaący 8il  
od mrozu żołnierze, że aż litość zbiera patrzae 
się na nich. Co to właściwie ma być: I n d z i e  
c z y  b y d ł o ?  Prawdopodobnie władze stosnja 
do nich ostatnią terminologię, skoro tak z nimi 
postępują! Czyż bowiem istnieje brak w obec­
nych warunkach wozów osobowych? Ależ bv 
najmniej! Po dworcach kolejowych dyspozycyj­
nych Widzimy dosyć wozów osobowych, prawie 
ze bez cela nieraz stojących.

To jednak najdziwniejsze, że i władze woj­
skowe patrzą na te transporty przez palce! Czv 
dopiero głos publiczny ma zwracać władzom ko­
lejowym uwagę?

ska pożegnała onegdaj bankietem  dbtychcaa-
sowego generalnego konsula austro-w ęgier- 
skiego Ugrona, obecnie radcę poselstw a w 
Bukareszcie. Do stołu biesiadnego w salonach 
hotelu „Europejskiego" zasiadło przeszło 40 
osób, przedstawicieli najrozm aitszych sfer z 
pośród obywateli austro-w ęgierskich.

Wczoraj zakończył życie śp. Floryan Ła­
gowski, znany pedagog i au to r Łagowski 
wychowanlec b. Szkoły Główneg, był przez 
długie lata  redaktorem  „Przeglądu pedagogi­
cznego" i prowadził w W arszawie własną 
szkołę filologiczną.

O godz. 7 wieczorem do m ieszkania nie- 
akiego Rom ana na Czystem przybyło trzech 

ludzi, z k tórych dwóch stanęło przy drzwiach 
na straży, trzeci saś, zastawszy Romana, za­
czął dopytywać się o syna jego Ludwika. Kie­
dy w odpowiedzi na zapytanie Ludwik R o­
man wyszedł z drugiego pokoju, nieznajomy 
dał strzał, chybił jednak. Napadnięty nie s tra ­
cił przytomności i chcąc uniknąć dalszych 
strzałów, udał ranionego i runął na ziemię. 
Nie zadowoliło to  jednak napastnika k tó ry  
dał jeszcze dwa strzały i zranił Romana, na 
szczęście lekko. Na wszczęty alarm  napa­
stnicy zbiegli.

Wymowna łaska «ara. „W aiszaw. Dniew." 
donosi: „Najjaśniejszy Pan na przedstaw ioną 
przez m inistra oświaty prośbę właściciela pry­
watnej średniej szkoły mec haniczno-techni- 
cznej W awelberga i Rotwauda w W arszawie 

odroczenie 38 uczniom tej szkoły powin­
ności wojskowej do czasu ukończenia nauki, 
naj miłości wiej (!) raczył się na to  zgodzić, 
polecając jednocześnie uprzedzić zwierzchność 
pomienionej szkoły, że w przyszłości o d  c z a ­
su,  d o p ó k i  (!) w y k ł a d y  w s z k o l e  o d ­
b y w a ć  s i ę  b ę d ą  w j ę z y k u  p o l s k i m ,  
z takiem i prośbami występować nie należy".

Kradzież dziecka. W Żyrardowie jak  
donoszą pisma w arszaw skie, miało miejsce 
następujące zdarzenie: Do m ieszkania robo­
tnika, w chwili, gdy on udał się do pracy, a 
jego żona wyszła na chwilę po spraw unki, 
o godz. 6 z rana dostali się złodzieje i nie 
widząc nic lepszego do skradzenia, schwycili 
pościel z łóżka, owinęli w prześcieradło i wy­
nieśli W pościeli było śpiące niemowlę, k tó ­
rego złodzieje me spostrzeg li Gdy z łupem 
swym zatrzymali się na polu i tam  rozwinęli 
tłómok, wypadło uduszone dziecko, k tó re  po­
zostawili i uciekli. Sekcya zwłok dziecka po­
twierdziła fak t uduszenia.

Rosyjski zjazd w Wilnie. Zorganiiowany 
przea. rusyfikacjine stow. „Krestjanin" ujazd 
przedstawicieli w»i w Wilnie zakończył się fia­
skiem. Miał on charakter tak czarnosecinny, że 
większość włościan i nauczycieli ludowych, bio­
rących w nim udział, na przemówienia referen­
tów odpowiadała gwizdaniem. Z referentów na­
leży prsędewszystkiem wymienić członka Dumy 
popa Tyczynina, który w referacie o kształce­
niu poaaszkolnem mówił o rozpowszechnianiu 
pożytecznych gazet, książek i broszur, o urzą- 
daauiu odczytów i t. d., ale z pism zalecał wło­
ścianom najgoręcej „Poczajowskija Izwiestja". 
Były profesor uniwersytetu warszawskiego, czło­
nek i sekretarz Dumy, p. Sazonowicz, natomiast 
zapewniał, ii wogóle gazety nie są dla włościan 
potrzebne. Bo i jakież to gazety! Nawet taki 
Tołstoj pod ioh wpływem został anarchistą! Ga­
zetę dla ludu powinien wydawać jedynie rząd.

Były prokurator, członek Dumy Zamyslow- 
•kij, mówił o zarządzie gminnym i gromadz­
kim, jako wstępie do samorządu ziemskiego, 
który przecież będzie wprowadzony nie prę­
dzej, jak  za 6 lub więoej lat. P. Zamysłowskij 
chce ograniczyć prawa wyborcze Polaków-gie- 
mian, na wszystkie urzędy dopuścić jedynie ro- 
syan i prawosławnych.

Urzędnik ministeryum zachwalał Syberyę i 
wychodźtwo do nfe,j, ale włościanie wzruszali ra­
mionami.

Wogóle włościanie, których gwałtem ścią­
gnięto na zjazd, rozjechali zię do domów bar­
dzo rozczarowani do czarnosecinowych poli­
tyków.

I zatoru mffrtyti*
Z Warszawy. (K onferencja słowiańska.

Pożegnanie konsula austryackiego. Zgon.
Strzały na Czystem).
Na miesiąc lu ty  r. b. proponowane były 

w W arszawie posiedzenia k ilku kom itetów, 
wybranych n a  pruskim  zjeździe ogólnoisło- 
wiańskim, a mianowicie kom itetu  w ykonaw­
czego, turystycznego, szkolnego, bankowego 
i mającego zająć się organizacyą w ystaw y 
ogólno-słowiańskiej w Moskwie. Obecnie wia­
domo już, jak  donoszą pisma warszawskie, 
że konferencye te  w oznaczonym term inie 
nie odbędą się, zwołane natom iast będą do­
piero na wiosnę nie do W arszawy jednak, 
lecz prawdopodobnie do Petersburga.

W arszaw ska kolonia austryacko-w ęgier-

Wysprzedaż
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Od sprzedaży z otrzymanej gotówki ofiarowuje 2 proc. natow . szkoły lud.

ZYGMUNT RABA
iortepianisU, ul. św. Jana L. 13. w Krakowie.

Ze św ia ta .
8pauszalowanle dyet poselskich. Z Wiednia

donoszą, że vr komisyi dla reformy rogulaminu 
obrad przy dyskusyi nad projektem Steinwen- 
dera, postawiony będzie wniosek spauszalowa- 
nia dyet poscdskich i podwyższenia poborów 
prezydenta i wiceprezydentów Izby. Wniosek po­
dobny wypracował już był gabinet Becka. Pre­
zydent Izby pobierał dotąd przez cały rok dye- 
ty po 40 k o r , wiceprezydenci po 20 kor. dzien­
nie. Ponieważ obowiązki prezydenta i wicepre­
zydentów rosną, jest zamiar wyznaczenia prezy­
dentowi rocznych poborów w sumie 20.000 do
30.000 k., a wiceprezydentom od 12.000 do
15.0000 k. Roczny pauszał posłów znś ma być 
oznaczony na 6.600 kor.

Ojciec św. wobec trzęsienia ziemi. Z Rzy­
mu donoszą, ie Ojciec św. przyjął wczoraj przed­
południem komisyę watykańską, wydelegowaną 
przez papieża dla zbadania rozmiarów katatrofy 
na Sycylii i w Kalabryi. Koraisya ta, powróciw­
szy właśnie z Messyny, zdała Ojcu św. dokładne 
relacye o przebiegu akcyi ratunkowej. Papież 
dopytywał się toż o stosunki i położenie ofiar 
katastrofy, pozostałych przy życiu, a następnie 
z kilku wyratowanymi osobiście rozmawiał.

Stanisław Lak znany publicysta i krytyk 
zmarł we Wiedniu. W przeciwstawieniu do wszy­
stkich prawie Żydów piszących po polsku, w st.u- 
dyach krytycznyrh Laka nie ma ani arogancyi, 
ani reklamy, ani zmysłu spekulacyjnego. Miał 
styl zawiły i brakowało mu jasności myśli, i na­
turalnie dokładnego zrozumienia ducha chrześci­
jańskiej kultury. Nie można mu jednak odmó­
wić przenikliwości, subtelności w sądzeniu, ani 
bezstronnego sądu o duchach, które analizował.

Ustawy przeciw socyalistom? Pruski mi­
n ister skarbu Rheinhaben oświadczył w sej­
mie pruskim , że w przyszłości może okazać 
się potrzeba wydania s p e c j a l n y  c h u s t a w  
przeciw socjalnej deinokracyi. Ja k  wiadomo 
ustaw y w yjątkow e przeciw socyalistom  nie­
mieckim obowiązywały w Niemczech w la­
tach 1878 do 1890 r. Nie powstrzym ały one 
oczywiście rozwoju socjalizm u.

Centralizacya protestantyzmu. Przy sposob­
ności cztercchsetnej rocznicy reformatora Kal­
wina, którą mają uroczyście obchodzić w leci* 
roku bieżącego w Genewie, ma być tam zało

Ceny bezkon­
kurencyjne.
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żony rodzaj głównej i sialej kwatery protestan­
tyzmu, międzynarodowe b iu io  celem wymiany
myśli i zdań między y^szcz^góinymi krajami pro- 
testoackimi. — Wymyśliło ten śnnały pian kilku 
pastorów genewsk eb, którzy obiecują stóie bar­
dzo wiele z jego urzecoy wlstnienia. Bilro ma 
być zaopatrzone w wielką bibliotekę, w której 
przechowywane bodą prócz zasadniczych prac 
naukowych, tak ie  sprawozdania z kongresów re­
ligijnych, misyj, stowarzys*eó i t. d Biuro ma 
się przyczynić do stworzenia większej łączności 
między protestantami wszystkich krajów. Na 
czele stanie komitet, utworzony z Niemca, Fran­
cuza i Anglika. Tak powiadają autorowie planu, 
inni zapatrują się cośkolwiek trzeźwiej na tę 
sprawę. Tak nap-zyklsd protestanckie pismo 
.Ssy;;>aryi francuskiej „Rezue de Lansanne," 
oswia lcza. i/ pian ten wygląda na Zarodek pro­
testanckiego Watykanu, przyczem międs.yaaro- 
ih wy dyrektor byłby papieżem, a Jego asesoro­
wie kardynałami Zapomogi kościołów protestan­
ckich, LtórycLby się nie obeszło, byłyby w 
' skon raz i o protestanckiem świętopietrzem.

217 milionów koton poszło Z dyiuem w A i- 
stry: w roku ubiegłym, a więo o 5 i pół milio­
nów .cięcej, nii w r. 1907. Fanatyzm nikotyn!- 
n?,ów wzmaga się więc ciągle vr Austryi mimo 

< raz iywszego ruchu aatytytoniowogo. Falenie 
tytoniu t taje się n nna jrż  nietylko objawem 
przelotnego zwyczaju, ale wprost zakorzenioną 
potrzeba, niemal przyrodzoną pewuoj katęgoryf 
ludzi. Jeżeli chodzi o Ilość, to kunsumeya tyto­
niu r,padła wprawdzie ar r. 1908 o 465.000 kg , 
aio to oznacza tylko, żt> w roku ubiegłym wy 
palono więeej d r o g i c h  cygar. I tak  wypalono 
486 mil. sztuk (ygar zagranicznych, 2U8 mil. 
sztuk pertoriko, 178 mil. sztulc „wirginii44, 167 
i-.il ,.kuhau. .*53 mil. „trabuko", 31 mil. „brita- 
r ;k*“ i tik Daleko większa ilość papierosów, bo 
:ii (1 w v. i p ó ł  m i l i a r d a  s z t u k  spaliło się 
w t 1903 w ustach mieszkańców Austryi. Ta­
tach papierosów „drama44 wypalono 1140 mil.. 
'J-imenów 350 mil,  momfisów 145 mil., sułta­
nów 72 mil. Najwięcej sztuk wypaliły Crecfty 1 
Dolna Austrya, każdy mieszkaniec księstwa 
dolno-austry/.ckiego bez różnicy wieku i płci, 
wypalił przociętnie w roku tytoniu za 7 koron 
76 hal, Dodaó do tego należy, że z tytonia, któ­
rego sprzedano w r. 1903 \r paczkach przeszło 
za 80 mil. koron, zrobić można było jeszcze 
4,497,333.302 sztuk papierosów. Są. to cyfry ol­
brzymie.

Składki na oŁary trzęsienia zfemL m >  i -
ione obliczenia zebranych pa całym świecie na 
>Hary katastrofy składek satacają na 80,000.000 
lirów. Dały mianowicie:
Stany Zjednoccone 18,000.000 tirów
Włochy 15,000 000 .
Amory ka poŁtduiaww 16,000.000
Anglia 3,000.000 „
Esfipt 1,000.000 „
Państwa bałtuefekkte 900.000 „
Szwaj cary . 900.000 „
Belgia 800.000 „
Australia 800.000 „
Rosya 750.000 „
Japonia 420.000
Niomcy 800.000 _
Turcya 200.000 „
Ans* rya 150.000 „

T a j.o  ..czy zamutefc. w  ebeuja kuło
BerMna dokonała pewu.r mimS dama 1’1-letnia 
Lina Weyii zamach pa inajmiertł Keiicr - Ban . 
nera. Pac ia We uh u  t rudniona był* u rodzi­
ców inżyniera w .r;-hiir*kterze pani t  do towa­
rzystwa. Onogdai ?. oie oanycL. motrwó r  strze­
liła do mlodetro inryuiera, pw  en  wy* kccżjia 
przez oku.; i t iikuęią w titeznonym kierunku. 
Inżynier Jest ciężko ranny

Przyszłość Francy!. Z P a r y ż a  donoszą: 
Po raz pierwszy od szeregu lat zanotowała sta­
tystyka przyrost urodzeń we Fuancyi. W pier- 
wszem półrocza 1908 urodziło się bowiem aż 
412.000 dzieci, podczas gdy w tymsamym okre­
sie r 1907 przypadło iledwie 408.000 uro­
dzeń. Równocześnie Ukże liczba wypadków 
śmierci spadła z 457.000 do cyfry 390.000. — 
Dzienniki wyrażają nadzieję, ie  ów przyrost u- 
rodz^ń będzie iodtąd stale postępował.

Największy most na swidcie. W najbliższym
czasie rozpocznie się budowa jac sta, który po­
łączy Nowy York z wyspą przybrzeżną na Ocea­
nio Atlantyckim, Long Island. Nowy most liczyć 
będzie 3 angielskie m.le długości i będzie naj­
dłuższym mostem na świecie.

R łosewelt w Europie. Były prezydent Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, przyjadzie w 
»*oku 1910 do Europy i wygłosi w maju tegoż 
roku odczyty w Berlinie, Paryżu i Oksfordzie.

Ekscentryczna Lady. Król Edw ard VII. ba­
wił niedawno u księcia W estm inster, gdzie 
mu uprzyjemniano pobyt wszelklemi możli- 
wcmi rozrywkam i, między innymi lady (Jon- 
stance Steward Ricbardson, wnuczka księcia 
Sutherland, znana w kołarh arystokratycz­
nych sportsm enka, wykonała... taniec Salomy. 
YV przezroczystym stro ju  córki H erodiady, 
k tó ry  ją  zaledwie zasłaniał, tańczyła tak na­
m iętnie i uroczo, Jakby sam król Herod ze 
swoim dworem przypatrywał się jej wdzię­
cznym poruszeniom. Widzowie byli zachwy­
ceni, ale także zdumieni śmiałością młodej 
lady. Jakież było ich zdziwienie, kiedy nagle 
lady Ricbardson prdła na kolana przed k ró ­
lem i zawołała w  najwyższej ekstazie: „A 
teraz panie daj mi głowę sir Cassela na 
srebrnym  półm isku14! — A sir Cassel, pry­
watny sekretarz  k ró la  i jej stały wielbiciel, 
stał za fotelem królewskim  1 osłupiałym wzro­
kiem  patrzył na nowożytną Salomę, k tó ra  
żądała jego głowy...

Książe Abruzzćw, którego m ałżeństwu z 
A m erykanką miss Elkius stanęły na prze­
szkodzie względy na nierówność urodzenia, 
postanowił zrzec się w szystkich praw  członka 
domu królewskiego. W tym  celu wystoso­
wał do króla W iktora Em anuela list, zawie­
rający rezygnacyę ze wszystkich godności 
i praw dynastycznych. Książe Abruzzow za­
m ierza potem poślubić pannę Elkins. Podobno 
kró l odmówił prośbie zakochanego księcia.

Sprawa pani Steinheil. Pani Steinheil w y­
stosow ała do sędziego śledczego list. w któ- 
rym  przeczy doniesieniu jakoby złożyła ze­
znania wobec tow arzyszek więziennych, i 
prosi o skonfrontow anie ł  tym detektywem, 
wobec którego miała złożyć zeznanie.

Wybuch wulkanu n ; Filipinach. Według te­
legraficznego doniesienia z Manili, nr prowincji

Tajabas nastąpił wybuch wulkanu Lagnas, któ­
ry wyrządził w całej okolicy wielkie szkody.
Szczególnie znnwaćyć to można w poln, gdzie 
wszystaie zbiory zostały zniszczone. Wybuchowi 
nie towarzyszyło n ijiiejsze nawet t r z ę s i e n i e  
ziemi.

Z mody. Od kilku tygodni są w Paryżu da­
my, propagujące gwałtownie rewclucyę na polu 
czesania włosów i żądające ni mniej ni więcej, 
jak  tylko, by włosy były rozpuszczone?, spływa­
jące na ramiona i plecy. Przed kilka dniami w 
loży prosceniowej jednego z paryskich teatrów 
bulwarowych, pojawiły się trzy młode, piękne 
damy, głęboko dekoltowane, z rozpaszczonymi 
włosami, spadającymi częścią na plecy, częścią 
z przodu na piersi. We włosach miały tylko róż 
kilka. Naturalnie, pojawienie się ich wywołało 
powszechną soubaoyę. Panowie zlornetkowaii so­
bie oczy do krwi, zaś panie wyrażały bardzo 
mocno swe niezadowolenie. Nazajutrz udał się 
pewien reporter do pierwszego pa«yskiego fry- 
zyera, który upewuit go, że moaa rozpuszcza' 
nla włosów nie ma najmniejszych widoków po 
wodzenia. „Dziew;ąc pan na dziesięć — mówił 
fryzjer — wyglądałoby śmiesznie z rozpuszczo­
nymi włosami, albo bowiem mają za mało ,vto 
sów, albo są one za krótkie, albo, ponlc waż pi 
trzebują sztucznie zbudowanej fryzury dla swej 
twarzy, aby nie wyglądać jak sowa".

Nekrolofia, Dr Władysław Ne h r i n g ,  pro­
fesor literatury polskiej w uniwersytecie wro­
cławskim. umarł we Wroeławiu w 7H roku 
życia.

Józef Ł o z i ń s k i ,  b współpracownik „Głosu 
Narodu44, w ostatnich czasach zajęty w redaiicyi 

Przeglądu Pora nnego" w Warszawie, umarł 
tam ie w 42 roku życia.

Mianowania. Rada szkolna krajowa nadała 
posady rzeczywistych nauczycieli: Antoniemu 
trukasiewiczowl znst. naucz, w gimn. w Stryju 
i Władysławowi Podlssze, prof. sokoły realnej 
w ónlatyme w ginin IV we Lwowie, Antonie­
mu Dudrykowi zast. nauCz. w gimn. I w Uze- 
szowio, w szkole realn. w Śniatynie.

„Wiener Ztg.“ ogłasza: CesM zamianował 
radców wyższego .-.ądu krajowego Józefa Suł­
kowskiego w Krakowie oraz Aleksandra Męciń- 
skiego i Michała Nowackiego we Lwowie, rad­
cami dworu przy u aj w. tryLunaie kasacyjnym 
w Wiedniu.

Kierownik min. sprawiedliwości zamianował 
rewidenta rucLnukowego Adama Andrusikiewi- 
esa w Krakowie rofloą raohunk. w departamen­
cie rochunk. wyższego sądn krajowego we 
Lwowie.

X. Emilian Torniowuki mianowany zoutał 
grecko-oryent duszpasterzem przy izcladzie kor­
nym dla mężczyzn w Stanisławowie.

„Wiener Z tg.41 ogłasza: Minister spraw we­
wnętrznych zamianował konceplatę gabinetowe­
go Edmanda JurystowskUgo, starszych komisa­
rzy powiatowych Michała Bartoszewskiego, Kon­
stantego de Loges i Adolfa Hellkorna Stran- 
sky’ego, sek retarza namiestnirtwa Władysława 
Hoszarda i starszego komisarza powiatewego 
Bolesława Nieświatowsklego, oraa wicesekreta- 
rza ininisteryalnego w ministerstwie handra Dra 
Piotra Barańskiego Jtarostami, komisarzy po­
wiatowych Stanisława Krasińskiego i Stan luf a 
w. a PódvD,As’\iąg<r >kretarzaml namiestnicl we, a 
W łaórfi iwa lasko Takiego, Dra Franciszka Krzy­
wika, Józefa Zby'-■ orskiego i Dra Stefana Tań­
skiego starszym! komisarzami powiatowymi.

Kierownik r J  ais tera twa bkarbn :amianował 
Stors-Zf^-a kont ci iora Tadensza Rungego inspek­
torem iii»ansov -technicznej kontroli przy kra­
jowej dyrekeyi skarbu we Lwowie.

Kierownik ministerstwa oświaty zamianował 
suplenti Pachońskiego prowizycznym nauczycie­
lem głównym w żeńskiem eeminaryum nauczy- 
cielskiem w Krakowie.

Repertiar t»atn miejskiego v frakowie.
Piątek. „DjabcJ1'.
Sobota. „Lilia W fneaa’4.
Niedziela o g . 3 „Betlecm polskie" (popuL) — o g. 

7 „Lilia Weneda".
Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Sobota. Druga Wielka Maskarada.
Powszechne wykłady uniwersyteckie.

(w i iii I szkoły realnej przj nl. Studenckiej o g. 6)
W piątek 2il i w sobotę 23 b. m. Dr Władysław 

Horodyski: O Janie Śniadeckim (2 wykłady).

Ralcndapzyh Marnanałony.
SOBOTA dnia 23 stycznia. Zabawa tajeczna w 

Resursie urzędniczej. — Zabawa taneczna w „Ognis­
ku" r a u c r  cielskiem. — Bal kolejarzy w s&H Strzele­
ckiej — Reduta w teatrze ludowym.

NIEDZIELA dnia 24 stycznia. Zabawa dla dzieci 
w Klubie pocztowym.

SOBOTA dnia 30 stycznia. Zabawa taneczna w 
Klnbie prawników i Kole art-Llterackiom . — B ti ko- 
6tyumowy knpieck! w salł Strzeleckiej.

PONIEDZIAŁEK dnia 1 lutego. Bal kostiumowo- 
maskowy w Resursie urzędnicze■! -Bal podgórskiego 
Tow. ochrony biednych dzieci i Bursy giniił%zvalnej 
w sal' M&R.stratu w Podgórzu.

WTOREK dnia 2 lutego. Bal etuesterański w Sta­
rym teatrze. — Bal kostyumowy dla dzieci kr Resur­
sie urzędniczej.

SOBOTA dnia 6 lutego. Bal kostyumowo-masko- 
wy w Klubie pocztowym. — Zabawa taneczn w Re­
sursie urzędniczej. — Zabawa z kotylionem „Gwiazdy" 
w sali Strzeleckiej.

ŚRODA dnia 10 l u t e g o .  Bal Stów. Bratniej pomocy 
kelnerów w Starym teatrse.

Dj b  Denne irodki p n ic ir eplspzchnlęclu rja  i twarzy
H y d i o  , j e c * a l e B e "  

l A L I J f O W S K I B t t O
t  z a  ia c h e tn  w o d y  k o lo ń s t le ) .

P h l l o d e r m l a i e
(cena 70 hal.).

Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO

Kronika Uteratke-artyjłytzna.
Muzeum, organ Tow. nauczycieli s tkó ł 

wyżsrych, wydawany we Lwowie pod reda- 
kcyą Dra Bolesława M ańkowskiego, rozpo­
czął obecnie z zeszytem styczniow im  25 r o k  
i s t n i e n i a .  Pismo to wychodzi Jako mie­
sięcznik i poświęcony jest sprawom  „wycho­
wania i szkolnictw a44. Początki „Muzeum44 
były skrom ne, pierwszy rocznik liczył 30 a r­
kuszy d ruku ; ostatnie zaś roczniki obejmuję

po dwa spore tomy, a liczba arkuszy d ruku 
dosięgła cyfry przeszło 100 na rok.

Pierwszy raicsrąc Jubileuszow y41 za mie­
siąc styczeń w objętości 170 stron  zawiera 
w dziale artykułów : „Sm utne retleksye44. — 
„M inisteryalue reform y szkoły średniej" prof. 
T. Łopuszańskiego. — Bostel F. „Egzamino­
wanie i klasyfikowanie11. Następuje dział o- 
cen i sprawozdań, wiadomości bieżące, biblio­
graficzne i opiawy Tow. naucz, szkół wyż­
szych.

2 Kota polskiego.
Wiedeń. Na wczoraj szum posiedzeniu Ko­

ło polskie uenwaiiło w yznaczyć posła Z a r a ń ­
s k i e g o  do przedłożenia sprawozdania o pro- 
jektow auej ustaw ie węglowej i wybrało ko­
ra isyę, k tó ra  ma na miejscu snaaać stosunki 
zagłębia węglowego krakow skiego. Do ko- 
rnlsyi tej weozJi: pp. Zarański, Battaglia, łJe- 
telenz, Sikorski, Stojałowski i Wójcik.

Prezes Koła Dr G ł ą b i ń s k  i w przemó­
wieniu wstępnem zaznaczył, źe Koło uznaje 
potrzebę r z ą d u  p a r l a m e n t a r n e g o .  Z 
dotychczas niesałatwionych spraw  krąjowych 
najw aznitjsza je? t spraw a b u d o w y  k a n a ­
łu,  k tó ry  m a połączyć K r u k ó w  z W i e ­
d n i e m ,  a późniąj ma być rozszerzony na 
całą Gaiicyę, W  tym  kierunku prezydyum 
Kom uczyniło nowy stanowe y krok  u rzą­
du i obstaje przy tern, że je- t̂. obowiązkiem 
rządu przeprowadzić ustaw,; uchwaloną, zu­
żytkow ać resztę i  kredytu  uchwalonego dla 
budowy kanału i równocześnie starać się o 
nowe kredyty.

Koml8ya śląska Koła postanowiła doma­
gać się utworzenia polskiej szkoły realnej 
w Białej.

Wloduń. Koło polskie odbyło 19 i 20 hm. 
posiedzenie. Wedle kom unikatu „Polnische 
Correspondenz“ prezes przedłożył sprawozda­
nie o sytuacyi politycznej i zabiegach prezy­
dyum w całym szeregu spraw, Koło przyjęło 
do wiadomości.

L Że prezydyum Koła nie bierze udziału 
w kunferencyi czesko-niem ieckiej;

IL Że oświadcza się za najrychlejszą par- 
lamentakyzacyą gabinetu;

III. Że domagać się bęJzie takiej zmiany 
regulaminu, k tóraby  umożliwiła noimaluy tek  
pt &c Izby,

IV. Że prezydyum podjęło ouuiia o pod­
wyższenie zapomogi dla kraju  z powodu klęsk 
elem entarnych.

Polecono prezydyum, aby:
1) Zażądało ostatecznego uregulowa­

nia sprzedaży soli w myśl p rzy to czen ia  rzą 
du i W y d z ia łu  krąjowego i zniesieni t handlu 
oąia przez kolej żelazną;

2 )  Aby podniosło, że budowa kanału Za- 
tor-SauiDorek ma hyć rozpoczętą w roku  bie­
żącym , w granicach już przyzwolonego k re­
dytu postarać się należy o budowę dalszych 
kana łów ;

3) Aby wyjednało natychm iastow ą wysyi ■ 
kę drzewa do bezleśnych powiatów, k tó re  
opał w domenach zamówiły i m ają przyzna­
ne zniżki transportow o;

4) Upoważniono posła Zamorskiego, aby 
w porozum ieaiu z ministrem  dla Galicyi opra­
cował projekt, któryby wskazał sposoby do­
starczania podczas nąjbllższej zimy ludności 
z lasów państwowych drzew a na czas, w od­
powiedniej ilości i po przystępnych cenach.

Co do projektu  ustaw y o wydobywaniu 
węgla uchwaliło Koło określić swoje stano­
w i ł o  po dokładnem rozpatrzeniu skutków  
tego projektu, ze względu na stosunki go­
spodarcze i narodowe kraju. Uproszono p 
Zarańskiego, aby przedłożył sprawozdanie ko- 
misyi, złożonej z pp. Zarańskiegu, Peteienza, 
Battaglii, Wójcika, Sikorskiego i Stojałow- 
skiego, k tó ra  na miejscu zbadać m a stosun­
ki w zagłębiu krakow skiem .

W  końcu Koło uchwaliło ponowić s ta ra ­
nia o wyposażenie władz krąjow ych w do­
stateczną ilość sił technicznych i utworzenie 
większej liczby posad wyższych.

Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj obradowała ko- 
misya ś lą sk a  wybrana przez Koło polskie 
pod przewodnictwem Stwiertni, Komisya po­
stanow iła zebrać m ateryały do ankiety w 
spraw ach narodowych na Śląsku i opracować 
m ateryały w spraw ie założenia szkoły real­
nej w Białej. Komisya oczekuje ze strony Po­
laków śląskich licznego m ateryału w tych 
kwofclyach 1 osobnej deputacyi, któraby w 
Yyiedniu przedstaw iła położenie Polaków na 
Śląsku.

Z Rady państwa.
Na wczorąjszem posiedzeniu Izby posłów 

toczyła się d yskusja  nad czeskimi wnioska­
mi nagłymi, w  sprawie dwujęzycznych napi­
sów na sracrach kolei lokalnych. Po przer­
waniu obrad odczytano interpelacyę posła 
M o r s e y a , c z y  prawdziwe są wiadomości, 
że A ustrya zgodziła się na uniesienie austr. 
urzędów pocztowych w Turcyi i z r z e k ł a  
s i ę  p r o t e k t o r a t u  k a t o l i k ó w  w Al ­
b a n i i .  Pos. Ł a z a r s k i  zgłosił interpelacyę 
o przeniesienie m iasta Żywca do III. k laa j 
dodatków akty  walnych, a p. R o s z k o w s k i  
interpelacyę o utworzenie w y d z i a ł u  g ó r ­
n i c z e g o  na politechnice we Lwowie.

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów pp. D u i e s t r z a ń s k i ,  K o l o s e a  i 
tow. zgłosili wniosek w sprawie utworzenia 
samodzielnego uniw ersytetu ruskiego we 
Lwowie. Nagłe wnioski zgłosił ■: G 1 o e c ke, 
M u r a c z e w s k i  i tow. w sprawie sprze­
cznego jakoby z ustaw ą rozbtrsy gnięeia przez 
m inisterstwo oświaty reku rsu  Stow. „Freie 
Schuie44.

Nastąpiły dalsze rozprawy nad wnioska­
mi nagłymi. Po końcowych wywoóach na­
głość wniosku B u r z i w a l a  odrzucono 158 
głosami przeciw 128 głosom (brak większo­
ści J/a). Odrzucono również wniosek N e u ­
m a n a .  Przed głosowaniem Dad wnioskiem 
K i n d e r m a n n a  niemieccy socjaliści opu­
ścili salę, co wywołało okrzyki „pfuj14 na ła­
wach niemieckich Nagłość wniosku K i n ­
d e r m a n n a  odrzucono.

Poseł K a l i n a  uzasadnia nagłość swego 
wniosku.

Prezydyum parlamentu n ueuaria.
Wiedeń. Jak  donosi „Reichsrath Corresp.'4 

pod przewodnictwem prezydenta D r W e i s s -  
k i r c h n e r a  nowi wiceprezydenci Izby pp. 
P e r n e r s t o r f e r ,  P o g a c z n i k ,  S t e i n -  
w e n  d e r  i 7. a z w o r k  a przyjęci dziś zostali 
przez cesarza na posłuchaniu. Po krótkiej 
przemowie Dr. W eisskirchnera, k tó ry  uspra­
wiedliwił nieobecność wicepr. Starzyńskiego 
jego chorobą, przedstawił prezydent cesarzo­
wi poszczególnych wiceprezydentów, poczem 
cesarz rozmawiał z nimi. Z wicepr. P e r  u e r  s- 
t o r f e r e m  mówił o czynności komisyi i 
wskazał na ważne zadania, k tó re  załatwione 
być mają l. j. upaństwowienie kolei i ubez­
pieczenie socjalne. Z wicepr P o g a c  z n i ­
k ł e m  omawiał stosunki i prace sejmu kra- 
ińskiego, % wicepr. S t e i n w e n d e r e m  kwe- 
styę reform y regulam inu, z wicepr. Z a z w o r- 
ką  mówił o jego osobistej dsiałalności poli­
tycznej.

Afleksya w Izbie.
Wiedeń. (Tel. wł.) Komisya aneksyjna po­

stanow iła wybrać prezesem b. m inistra Pa- 
caka, referentem  jednego z posłów niemie­
ckich, a koi referentem  posła południowo-sło- 
wiańskiego.

Omdlenie X. Pastora.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj podczas posie­

dzenia izby X. P a s t o r  w sali restauracyj­
nej przy obiedzie nagle zachorował. Lekarze 
pp. Dieteius i Gold pospieszyli mu zj pomocą 
lekarską. X. P asto r wnet przyszedł do siebie

stary  mąż stanu  jak  wielki wezyr popełnił 
błąd, mówiąc o Oidym sandżaku Nowy Bazar, 
jak  gJyby Austro-W ęgry oddały cuły aantiAnk. 
Interpelanci wzywają wielkiego wezyra, aby 
dokonał także sprostow ania w ustępie o po­
rozumieniu z Austro-W ęgram i. Wczorajuza 
dyskuuya była długotrwałą i śmieszną o tyle 
że co do petycyi w spraw ie ostatnich niepo

■   n r  m .

koi w Aloesu przełożono 
dziennych.

aż 23 porządków

Sprawy austro-wperskie.
(Trle^nimy „Glo.su Mwodo" ® SI n/ouit).

Odłożenie ankiety.
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. i i rs se 14 donosi, 

że ankieta językowa będzie prawdopodobnie 
odłożona. Rząd widzi bowiem, że nie prze­
prowadzi jej do sku tku , nie chce zaś przy­
znać się do niepowodzenia. Rząd nabrał prze­
konania na podstawie konferoncyi z posła­
mi niemieckimi, że ani Czesi, ani Niemcy nie 
wzięliby w całości udziału w ankiecie. Poseł 
S y l w e s t e r  oświodczył, że na podstawie 
rozmowy z bar. Bieuertbera uważa ankietę 
za pogrzebaną.

s y t i a c y a  u  Y ę g n e c lL
Wiedeń. (Tel. w ł ) Z Budapesztu donoszą, 

że wybitni politycy węgierscy będą powoły­
wani kolejno do cesarza dla wydania opinii 
o sytuacji.] ~ S y t u a c y a  W e c k e r l e g o  
s t r a c o n a .  Reforma wyborcza na podstawie 
projektu Andrassego nie dojdzie do skutku. 
Na ra^ie na W ęgrzech panuje zupełny chaos 
polityczny.

Nastrój giełdy.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na giełdzie przedpołu­

dniowej panował nastrój niekorzystny z po­
wodu trudności w układach A ustryi z Wę­
gram i i r  powodu nastroju wojennego w 
Serbii.

Sytuacya na M o d z ie .
(Telegramy „Głosu Narodu" z dala 21 stycznia.)

Koniec bojkotu
Konstantynopol (Tel. wł.) Ju tro  oczekują 

zakończenia bojkotu we wszystkich portach 
tureckich.

A nstro-W ęgry a T urcya.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Dzienniki stw ier­

dzają, że wizyta, jak ą  wielki wezyr złożył 
ambasadorowi austro-w ęgierskiem u je s t ze- 
wnętrznym  wyrazem s e r d e c z n y c h  s t o ­
s u n k ó w ,  jak ie  między obu państwam i na­
stały.

Koiiec band bułgarskich.
Saloniki. (Tel. wł.) Dwaj przywódcy band 

bułgarskich Sandalski i Panica otrzym ają wy­
sokie stanow iska w policyi cywilnej tu re ­
ckiej. Zaprzestaną wobec tego swej działal­
ności agitatoi skiej.

Wojownicze nsposobieiie Serbii.
Belgrad. (Tel. wł.) Dzienniki wzywają do 

wojny z A ustryą i do wyzyskania nieporo- 
mień między A ustryą a Węgrami. Nastrój 
ludności je s t za wojną. W Sabat domagają 
się tłum y rozdania broni.

Przesilenie w SerbiL
Belgrad. (Tel. wł.) Konferencya stronnictw  

serbskich obradowała nad syto ary  ą zagrani­
czną. Pasicz był nieobecny z powodu choro­
by. K onferencja ułożyła żądania Serbii, k tó ­
ro wejdą do noty, ja k a  wysłaną będzie do 
m ocarstw  europejskich.

Z parlament! tureckiego.
Konstantynopol. Na wczorąjszem posiedze­

niu Izby odczytano szereg wniosków i in ter- 
pelacyj. Uwagi godnym jest w niosek deputo­
wanego Riża Mour, k tó ry  zraierra do tego, 
aby sułtan, k tó ry  według pogłosek powiększa 
swoją własność nieruchomą i lokuje wielkie 
sumy w europejskich bankach, o f i a r o w a ł  
s w ó j  m a j ą t e k  n a r o d o w i .  Odczytanie 
tego wniosku przerywano dw ukrotnie Wnio­
sek został J e d n o g ł o ś n i e  o d r z u c o n y .  
Wniosek przyjaźnie usposobionego dla Serbii 
deputowanego Vasfy domagał się sprostow a­
nia w eksposó wielkiego wezyra wyrazu „San- 
dżak Nowy B»zaru, gdyż Sandżak ten dzisiaj 
już nie istniąje. Interpelanci Vasfy i Albań- 
czyk Nedszib Draga przedstawili, pierwszy w 
duchu nieprzyjazuym dla Austryi, drugi w 
sposób objektywny rozszerzenie sandżaku 
Nowy Bc.zar i dodali, że A ustro-W ęgry z 
prawa, przyznanego im przez art. 25 berliń­
skiego trak ta tu , nie zrobiły żadnego użytku 
i ebsadziły jedynie Prjepoije i Iaslidsza; opró­
żnienie dotyczy więc tylko tych dwóch miej­
scowości. Interpelanci są zdziwieni, że taki

Telegramy
(IVl(j*rra,mjr „Głosu NWodn1'' v dnia 21 st/oenta )

bemosstracye tatyanstryackle.
Rzym. (Tel. wł.). Z Tripolfs donoszą tu o 

wielkich a n t y a u s t r y a c k i c h  d e m o n ­
s t r a c j a c h  w niedzielę. Gmach konsulatu 
to sta ł wzięty przez dernonst«tmtów szturmem, 
konsula zaś obite.

VW m inisterstw ie spraw zagranicznych nie 
o tych zajściach niewiadomo, Jak nam naae 
korespondent wiedeński telegrafuje. Przyp. R.)

Stołypln zachwiany
Petersburg. (Teł. wł.) Intrygi dworskie pns- 

clw Stołypinowi zataczają corai szersz* koła.
Cała prawica Rady państw a  pragnie g  a b i n e- 
t u  reakcyjnego. Rada państwa zamierza oi- 
.-cucic wszystkie projekty Stułyplna, przyjęte 
już przez Dumę, by w ten sposób zdyskredy­
tować Btołypina wobec cara. Prawicy plon 
ten może się powieść, gdyż z powodu osta­
tnich nominacyj posiada ona obecnie 5 gło­
sów mniejszości w Radzie państwa.

Skandaliczny proces.
Petersburg. (Tel. w ł). Dzisiaj przed sądem 

m arynarki odbywa się sensacyjna rozpiaw a 
przeciw generałowi artyleryi Aleksiejewowi, 
k tó ry  w „Now. W reraia44 zarzucił m lniatei- 
stw u m arynarki swereg kolosalnych nadużyć. 
M inisterstwo m arjnarK i wytoczyło mu p ro ­
ces o przedajność. Zarzuca mu mianowicie, 
że otrzjriuał 20.000 rubli od pewnego przed­
siębiorstwa angielskiego i przyjął za to zł* 
arm aty i am unicję.

Przeciwko socjalistom.
Berlin.(Tel. wł.). „Beri. Tagebi.44 donosi, 1* 

z kół dworsicich wyszta insplracya ti« z*mlt- 
szczenia w noweli do ustawy karnej szeregu 
postanowień prztciw socyalnej demtkraeyi. Ks.
Billów je s t  tyra przepisom w gruncie rzeczy 
przeciwny (!), ale dla uspokojenia kół dw or­
skich zamieścił w swej ostatnią] mowie ostra 
uwagi przeciw socjalistom .

Konserwatyści i Bttiew.
Gdańsk. (TeL wł.) Konserwatyści z Prus za­

chodnich uchwalili, że zaprojektowana przez 
ks. BOlowa ustawa spadkowa jest dla nieb 
niemożliwą do prz/jfela. Dzisiąjsze dzienniki 
konserw atyw ne twierdzą, że ustaw a nio przej­
dzie. Jeżeli konserw atyści w ytrw ają w tym 
oporze, to ks. B d l o w  b ę d z i e  m u s i a ł  u- 
s t ą p i ć .

Wiedeń. (TeL wł.). Dzienniki sygnalizują 2
Berlina ciągle zaostrzanie się stosunku K o n ­

serw atystów  do ks. Bfilowa.

Trzęsienie ziemi
B’ln0l8l. Wczoraj o godz. 9-tej odczuto 

tu taj silne trzęsienie ziemi. Ludność przepę­
dziła noc pod gołem niebem

Baja. Dziś o godzinie 1*/* w nocy dało 
się tu  uczuć trzęsienie ziemi. O godzinie 2 l/fl 
trzęsienie dość silne ponowiło się dw ukrotnie, 
szkód jednak nie wyrządziło żadnych.

Zgon.
Berlin. (Tel. wł.). Znany przywódca cen­

trum  katolickiego bar. Alfred K o m p e s c k  
z m a r ł  w Berlinie dzisiaj rano.

Cholera w Petersburga.
^Petersburg. (B. k.). Wczoraj zacnorowało 

37 osób na cholerę, z czego 6 zmarło. Ogó­
łem leży obecnie 310 osób chorych na cho­
lerę.

Zdrowie sułtana.
Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że 

stan  zdrowia sułtana pogorszył się. Podczas 
ostatniego selatnlika sułtan nie udzielał au- 
dyencyi. We w torek  wezwano do niego le­
karzy.

Lwów. „Gazeta lw ow ska4* ogłasza: Dyr. 
poczt i telegrafów  zamianowała pocztm istrea- 
mi II klasy II siopnia ekspedientów : Wład. 
Ochęduszkę w Jaśliskach, Jan  u Kłodę w Bo­
lesławiu, Zdzisława Ostrowski _-o w Kuię- 
dzianach, Zofig Wilc.Łek w Piv, .znej, oraa 
ofieyantów pocztowy cl : Piote.t >«atynskiego 
w ^urawicy.

Naczelny red a k to r
1  K M a ć k o w s k i .

Wydawca i odpowiedzialny re d a k to r
M ą r y a n  D ą b r t w s k L

Nadesłane.

G i e ł d a , .
AK( YK.

Wiedeń, 21
austr. Zakl. kredyt 627 25 
wę„r- „ „ . 727 —
Anglub&nka. 394 25
(Jnionhakiku, . . 531 50 
L nderbanku . . 437 25 
Bankvereinu . . 514 75 
Bodencredit . . . 1042 —
Gal. Banku h ip o t . ------
Kolei państ*. . . 676 50 

,, południowej . 102 —
„ Elbethnl . . 447 —
„ północnej. 50t)0 —
„ czerniow.. . 547 —

Alpiny.......... 630 50
Rima Muranyi.. . 519 75
Prag. Tow. żel. . 2372 — 
Fabryki broni . . 609 —
Tureckie tytun. . 331 —

Minii n 7rlrnwia we(fttR metudy prof. Miecznikowa 
iillOKU bUlUnia zmlOinily środek przeciw choro­
bom żołądka i kiszr ,v Adres: „Ferment" K r a k ó w  

Podwale 5.

Stycznie (Tżl. „GL Nar."). 
Gal.Tow. karp War. 672 -" 
Oblig.węg.indemn. — -J* 
Renta majowa . . 94 20
Austr. renta. kor. . 94 30
w«g. „ , . 9i jo
S8 I. Listy T. kr z. 92
4 „ Listy Banku hip. 93 -J

5 ■’ » » » V o M4' ó „ „ kraj. 93 2®
4 1 » » - 102 &4 'l Gal.Obi.propin. 97 u«
41', Gal. poż.kr.1893 94 1̂
4 i Poż m. Lwowa 92 3°
Losy tureckie. . . 183
M ark i................... 117
R u b le  261 13
Rosyjska pożyczka. 9® "o

MIODOSYTNIA Kusim torsa Jlobaekiego KRAMÓW
MIÓD STOŁOWY LEKKI, łfUTELK U L  
MIÓD BTOŁOWY MOCNY, BUTTSLKA 1 K.

MIÓD WYTRAWNY 
M tóS  W ffR A  WNY

B U T E L K A  1 K 6 0  b . M IÓ D  E S S E N C Y A  . , . . B U T E L K A  2  K . 

BUTELKA 1 K 40 k MIÓD KOPO WIRU, iU TM błU  2 t .  t9 k.

Z A Ł O Ż O N A  W  R O K U  1 8 9 4 _______

ulica S ła w k o w sk a  Nr>
P O L E C A :

MIÓD K A S Z IE I .A Ń S K I  —  B U T E L K A  3 K. M A L IN IA K ] —  W I Ś N I A #  

MIÓD NHLDtAri DYltofll — BUTELKA 4 L  — I 1E1MWMMT -



(, t  DytcKcya Holci państwowych w KtaKowU.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY

ważnego od I-go października 1908 (według czasu średnio-eurupejskiego).
Odjazd z Krakowa, z Podjdrza i z podjdrza przystania:

5 10 w nocy, poc. usob Nr. U, z Krakowa 
• - 20 w nocy. poc. o*. Nr. 11 z Podgórza-PJ<tsz 

w o l o o z j s k .  Połączeni w Tar 
nowie do Stróż, stąd do Jasiu, Nowego 
Sącza, Orłowa, K iszyc i Budapesztu;

Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwa­
dów w kier. Przeworska i Nadbrzezia, oraz 
przez Rozwadów w kieiunku Przeworska, 
™ Ja rts ław iu  do Sokala, w Przemyślu do 
'-'byrnwa, i S try ja we I.wowie do Rawy 
niskiej. w E raPueni o Brodów, w Taro o 
P°lu do Poiutorów , Iw. ri pustych, Ua-ia- 
^yna, Czortkowa, Kopyczyniec i Żharoza 

Borkach wielkich do Orz małowa.
*■' 3 w nocy, poc. posp. Nr 7 z Krakowa 

do L w o w a ,  a od 15 lipca do Czerniow iec; 
Połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu, 
Nadbrzezla i przez Rozwadów w kierunku 
Przeworska, w Ja rosła  wiu do Sokala; 
w Przemyślu do Chyrowa. Sambora 
'S t r y j a  we Lwowie do Rawy ruskiej 
Stanisławowa, S try ja, Nowego Zagórza, 
Bianek i Sambora.

ł.30 rano, poo. osob Nr. 31 z Krakowa 
1-44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-Płaszowa

przy stankn

: .30

1.50

 ̂ Pr7-ez Podgórze Płaszów-
. zawinę, połączenia: w Spytkowicach do 
! n t r C,- A lw erai l 1 Sierszy Wodnej; 

(IM r l! ' ' Clnli|1 do W iednia 1 Wrocławia. 
*8 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa,

,1 ’ o  j  ” " Nr. 3, z Podg rza Pł.
Uia: w TW n ^  7 ? * 1 1 C k a PoI%cze'
Nowego Sączal°f j S tr6ż’ stJ*d do £*9i B’ pesztu- w P rfowa. Koszyo i Buda

owego Z ^ SZ0Wie d° ., r-órza i Chyrowa, w Prze-

* * ■ ..ow a taoszy
pesztu; w Rzeszowie do Jasła  ztąd do 
Nowego Zagórza i Chyrowa, w Prze­
worsku a 3 Dynowa, w Jarosław iu do 
Bełżca i Sokala, w Przemyślu do C h y  
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisławowa, S tryja, Nowego Zagórza, 
S.anek 1 Sambora, w K rasnem  do Bro­
dów, w Tarnopolu do Potutorów , Iw ań 
pUStych, H nsiatyna, Czortkowa 1 K o p y  
czynieo, w Borkach wielkich do Grzyma
łowa, w Podwołoc.zyskach do Kijowa 1 Odessy.

S.00 runo poe. osob. Nr. 15, z Krakow a
8.09 „ () n jjr . 15 z Podgórza-Pł

d o L  w o w a i P  o d  w o ł o c z y  s k. połącze­
nia: w Tarnow ie do Szczucina; w Dęb cy 

Tarnobrzegu, Nadbrzezift* i przez Roz­
wadów w kierunku Przew orska; w P  ze- 
m yślu do Chyrowa, Sambora, S -ry ja i N; - 
Wego Zagórza; we Lwowie do Stryja, 
Stanisław ow a, Rawy ruskiej, Jaworowa; 
w Krasnem  do Brodów; w Podwołoczy- 
skach do K ijow a i Odessy.

8-BO rano poc. mięsz. Nr. 411 z ^ r^ oWa
8 46 M „ * N'.411 zPodgórm -Pł.
O W i a l i

po poi., osob. Nr. 33, z K rakowa 
„ „ „ Nr. 1034, z Podgórza-P 1.

.39 „ „ „ Nr. 1034, „ przyst.

1 o S u c h y  i O ś w i ę o i m e, przez Pod 
górze - Płaszów - Skawinę ; połączenia: 

Kalwaryi do Wadowto i Bielska,
w Oświęcimiu do Wiednia i W rocławia 
30 po poł. mięsz. Nr. 461, i K rakowa 

1-41 „ „ „ Nr. 461, z Podgórza-Pł

do W i e l i c z k i .
'.45 po po/., osob. Nr. 6213, z Krakowa

d o  K o c m y r z o w a  i Mo g i ł y .
63 po pot., pospieszny Nr. o, z Krakowa

do L w o  w a. Połączenia: w Tarnowie do 
Szczucina Slróż stąd do Jasła  i do No 
wego Sącza, a od 16 czerwca do 15 wrze­
śnia włączuie także do Orłowa; w Dę­
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chy 
rowa i Stryja; w Prze w. rsku do Dyno­
wa, w Jarosław iu do Sokala, w Przem y­
ślu do Chyrowa, Sambora, S tryja i No­
wego Zagórza; we Lwowie do Stanisławo­
wa, S tryja, Nowego Zagórza i Sambora. 

(.05 po poł., osobow y ^ r- zKrakcWa, 
(.13 po poł., osob. Nr. 25, z Podgórza-Pi.

do  T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie do 
Szczuoina, Stróż, stąd do Jasła  i Nowego 

od 15 czerwca do 15 września

przyjazd do Jfra((owa, do podgtfrza i do Podgdrza przystani
12.5',) w nocy, po-ip. Nr. 8, do Krakowa

ciącza, a

i c z ki.
P  *0 » « ,  P0(‘- osob Nr. 6211, z Krakowa 

«  ° c, n y r z o w a  I M o g i ł y .
“■«* rano poo. osob. Nr. 41, z Krakowa 
8-17 r. poc. osob. Nr. 1012, s  Podgórza-Płasz. 
s -24 n „ „ Nr. 1012, „ przy .u.

Iia l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pocfgó 
j?e-Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza. Połączenia: w Kalwaryi do Wa­
dowic i B ielska; w Suchej do Żywca 
1 do Zwardonia ; w Chabówce do Żako 
pauego i Sucb ahory, w Nowym Sączu 
d« Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w Za­
górzanach do Gorlic, w Nowym Zagórtu 
<io Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sia 
neh, Borysław ia, Stryja, Lwowa, S tan i­
sławowa 1 Ławooznego. Od Im aja 4o 14 
uaerwoa i od 16 września do 30 kwietnia 
z Krakowa do Zakopanego wóz wprost 
przechodzący I i II klasy.

11.00 przed poł. poe. o*ub Nr. 13, z Krakowa 
11.12 n n n » Nr. 19 z Podgórza-Pł.
d o P o d w o ł o o z y s k  I I c k a n .  Połącze­

nia: w Tarnowie do S tró ’. stąd do Jasia 
Nowego Sącza, OrL.wa, Koszyc i Buda 
pesztu ; W Rzeszowie do Jasła, a s tą i 
do Noweg Zagórza, Chyrowa I Stryja, 
w Przeworsku do Dynowa, w Jarosław iu 
do Sokola, w Przemyślu do Chyrowa 
1 Sambora, Stryja i Nowego Zagórza. 
weLwowie do Stanisławów a, Stryja, No- 
* ego Zagórza i Sambora, w Tarnopola 
“° Potutor, Iwań pustych, H nsiatyna, 
^ o rtk o w a , Kopyczyniec, Zbaraża, w Bor­
u c h  wielkich do Gr ymałowa.

b ’
tusże do Orłowa 

i.iO wiecz. osobowy, Nr. 27, a Krakowa, 
4.21 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Pł.

do  T a r n o w a ;  połączenie w Tarnowie do 
Stróż, N.wego Sącza i Jasła. 

i .40 wiecz. mięszany, Nr. 463, z Krakowa 
1.51 wiecz. mięsz. Nr. 463, z Podgórza-Pł.

z e  L w o w a, tamże połączenie od Jaworowa, 
Rawy ruskiej, Stanisławow a i S tryja; 
w Przem yśla od Stryja, Sambora, No^ 
wego Zagórza i Chyrowa.

3.36 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-Pł.
3.45 rano, os.>b. Nr. 12, do Krakowa 

z P o d w o ł o c z y s k  i Ickan. Połączenia 
w Kram em  do Brodów: we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, S tanisław ow a 
i Str;.ja; w Przemyślu od Nowego Za­
górza, Stryja, Sambora i Chyrowa; w Rze­
szowie od Jasła; w Dębicy od Prze worska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła , 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu.

5 02 rano, osob. Nr. 2 ', do Podg 'rza-P ł. 
5.!5 rano, osob. Nr. 20, do Krakowa 

ze L w o w a .  Połączenie: w Przemyślu; od 
Nowego Zagórza 1 Chyrowa; w Prze 
wosku od Rozwadowa.

5.45 rano, osob. Nr. 1017. do P dgórza przyst. 
5.52 rano, osob., Nr 4 '  do PoJgórza-Płasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 4S, do Krakowa 

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza prze* Suchą, Skawinę, Podgórze 
Płaszów. Połąozenia w Jaśle, od Rze 
&zowa, w Zagórzanach od Gorlic, w No­
wym Sączu od Orłowa.

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płasz.
6 50 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 

z I c k a n .  Połączenia w środy i niedziele 
przez Konstancyę z Konstantynopola 
(okrętom do Konstauoyi oodzień do Bu

T ------ 1- -■» O. ---------
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karesztu, we Lwowie od Stanisławowa, i  K o c m y r z o w af7 ~ O :___U i O__  kł ŚK

z W i e l i c z k i .
4.17 po poł osob. Nr.1011 do Podgórza przys*.
4 25 „ „ Nr.1011. do Podgórza-Pł.
4.40 „ „ Nr. 42, do Krakowa

* l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Nowego 
Zagórza, przez Sachę, Skawinę. Podgórze- 
Płaszów. Połąizeula: w Nowym Z aró  
rzu od Łtw ocznego, Stanisławowa, T ar­
nopola 1 Lwowa; w Zagórzanach z Gor­
lic; w Jaśle od Rzeszowa; w Sączu od 
Orłowa; w ChabówcO od Zakopanego; 
w Suchej od Zwardonia, w K lwaryi od 
Bielska i Wadowic. Z Zakopanego do 
Krakowe w p u s t przechodząoy wóz I  i i i  
klasy; (od 1 maja do 14 czerwca i cd 16 
września do 39 kwietnia).

H.lt) wiecl. osob. Nr. l*>. do Podgórza-Pł. 
6.20 „ „ Nr. 16 do K rasow a

P o d w o ł o c z y s k  1 i c k a n  Połącze­
nia : u Podwoloczyskach od Kijowa i Ode 
sy, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
o d Jaw o riw a , Rawy rusaiej, Stanisławo- j 
wa, Stryja^ Nowego Zagórza 1 Sambora, | 
w Przem yślu od Ńowśgo Zagórza i Cby- 
rowa, w Jarosław iu od Sokala, w P r e- > 
worsku od Rozwadowa i N adbrzeJa; i 
w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, 1 
Nowego Zagórza i Jasia  przez Stróże, ■ 
a od 15 czerwca do 15 września od Bu­
dapesztu i Koszyc Ortowi i Szcaucina 
; w Bierzauowie z Wieliczki.

6.35 w. poo. osob. Nr. 4t>4 do Podgórrza-Pi. 
6.50 w „ „ Nr. „ do Krakowa.

W i e l i c z k i .
7,10 wiecz. poc. osob. Nr. h i l t  do Krakowar r

Słr. 5.

i

Kanarki harcefiskie
/ » .  (rasy „Seiferta")

poleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 
śpiewu, p o 8 K .  10 3., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po 
20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war­

tości oraz nadejścia zdrowych.

H o d o w l a  K i u i h r h O w  H h r c e ń s h i c h

J A N  S Z U F A  Z:
CZESKIE PIERZE

H U T H liO
5 kilo nowych, dobrze 
dartych K. 9-60, lepszych 

K. 12"—• 5 kilo białych puchowo mie- 
kich, dartych K. 18-—, lepszych K. 24-— 
5 kilo śnieżno białych, puchowo miękich 
K. 30-—, lepszych K. 36-—. 5 kilo naj­
lepszych magnackich K. 48"—, 5 kilo 
śnieżno białych, puchowych, niedartych 
K. 24-—, K. 30-—, najlepszych K. 36- 
Puch (biały) kolosalnie mięki, za '/, ki­

lo K. 3-60, K. 4-80, K. 5 40, K. 6-—. 
W ysyłka franco za pobraniem. Wymia­
na za zwrotem portoryum dozwolona.
D. Schnumiacher, dom wysyłkowy 

pierza Taus 238, Czechy.

d o W i e l i o z k i .
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6216 z Krakowa

do  K o o m y r z o w a .
wiecz. osobowy, Nr. 46, i  Krakowa 

(.13 wiecz., osob. Nr. 1016, z Podgórza-Pł. 
i.J0 wiecz,, osob.Nr. J016,z Podgórza przyst.

a a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przes Pod­
górze - Płaszów, Skawinę. Suchą Jo No­
wego Zagórza; połączenia: w Skawinie 
do Oświęcimia a stam tąd do Wiednia 
i Wrocławia; w Kalwaryi do W adowlo, 
w Suchy do Ż y w ca; w Nowym Zagó­
rzu do Chyrowz, Przemyśla, Sambora, 
Sianek, Borysławia Stryja, Lwowa, Tar 
nopola, S tanisławowa i Ławoczuego.

8.38 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krakowa

do  I c k a n ,  Bukaresztu, K oustancyi, a stąd 
okrętem we czwartki i niedziele do Kon­
stantynopola. Połączenie w Przem yśla do 
Chyrowa, Sambora, Stryja Nowego Z  a 
pórza, we Lwowie do Stanisławowa.

9 00 wieczór osobowy, Nr 17, z Krakowa 
9.10 wiecz. olob. Nr. 17, z Podgórza-PŁ 

d o  P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n .  Połączę 
me Bierzan.iwie do Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworowa Rawy ruskiej, Stanisławo 
wa, S try ja, Nowego Zagórza, Sianeki Sain 
bora; w Krasnem  doB rodó‘v, wTarnopolu 
do H usiatyna, Czortkowa i Kopyezyrtioc 
w Podwołoczyskacb do Kiiowa i Odessy 

U'.30 wiecz osob. Nr. 19, z Krakowa
10.39 wiecz. osob. Nr. 19, z Podgórza-Pł.
do  L w o w a  Połączenia: w Bierzauowie 

do Wieliczki, w Rzeszowie doJ«sła, a stad 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w Prze­
w orska do Dymowa i w K ierunku Roz­
wadowa. w Przem yślu do Chyrowa i No­
wego Zagórza.

11.10 w nocy, osob. Nr. 11 «, z Krokowa
d ć W i e ł’i o z i ’ i. r - m ' * P " dKÓrza-Pł.
11.62 w nocy osob. Nr 47, z Krakowa 
12 04 , „ Nr. 1022, z Podgórza-Pł.
i 2.09 i, „ Nr. 1022, z Podg przyst,
do  N o w e g o  S ą o z a  przez Podgórze-Pła- 

szów, Skawinę, Suchą. Połąozenia w Ska­
winie do Oświęcima, a stamtąd do Wiednia- 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w Cha’ 
bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Z K ra­
kowa do Zakopanego kursują wozy wprost 
p zachodzące.

Stryja, Ń ow .go Zagórza, Sianek i Sam­
bora, w Przemyślu od Nowego Zagórza 
i Chyrowa.

7.19 rano, osob. Nr. U2 do Podgórza-Pł. 
7.30 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 

z W i e l i c z k i .
7.40 rano osob. ^ r .  6212, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i Mo g i ł y .
7.45 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza przyst. 
7.53 rano, osob. N . 103 (. do Podgórza-Pł,
8.10 rano osob Nr. 32, do Krakowa

z O ś w i ę c i m a ,  Z y w o a  i S u o h e j .  Po 
Połączenia w Oświęcimia od Wledniz 
i Wrocławia, w Spytkowicach od W ałó ­
wie; w Skawinie od Suchy.

8 34 rano, osob. Nr 18, do Podgórza-Pł.
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa,

j  P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n .  Połączeni 
w Podwołoczyskacb od KijOwa i Odessy; 
w Borkacn wielkich od Grzymałowa, 
w Tarnopola od I  w ań pustych, Husiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża; w Kra 
snem od Brodów, we Lwowie ud Stani 
sławo * a. Stryja, NowogoZagórza. Sianek 
i Sambora, w Tarnowie od No.yego Sącza, 
Stróż i Jasła.

10.28 rano, miesz.Nr.1061, do Podgórza przyst.
10.35 rano, unesz. Nr. 1061 do Płaszowa. 
z O ś w i ę c i m i a .  Połąozenia: w Oświęci-

min od Wiednia i Wrocławia, w Podgórzu- 
Plaszowie do Krakowa.

11.22 rano niiesz. Nr. 462 do Podgórza-Pł.
11.35 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa 

W ie  l i  c z a i ;  połączenie w Podgórza- 
P ła su w ie  od Oświęcima i Skawiny.

1.10 popoł. osob. Nr. 6214, du Krakowa
z K o c m y r z o w a  I M o g i ł y .

1.19 popoł osob Nr. 14, do Podgórza-Pł. 
1.C0 popoŁ osob. Nr. 14, do K rasow a

ze L w o w a .  P o łączen ie: w Przemyślu od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy­
rowa; w Jarosław ia od Sok,,la, w Prze- 
wortku od Dynowa, w Rzeszowie od 
Jasła ; w Dębicy od Przi-worska przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż Jasła , i Szczu­
cina.

2.24 popoł. p-sp  Nr. 6, do Krakowa
ze  L w o w a ,  Połączenia: we Lwowie od

Rawy ruskiej, Nowt-go Zagórza, Sau boia, 
S try ja i Stanisławów z. w Przem yślu o 
Chyrowa, Sambora i Stryja; w Przewor­
sku od Rozwadowa i Nadbrzezia.

3.19 popoł. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pł. 
3.30 ., .  Nr. 414 do Krakowa

8.65 wiecz. poo. os. Nr. 103;) do Podgórza prz. 
9.U0 „ „ „ Nr. 1035 do Podgórza-PJ.
9.12 „ ,, » Nr. 34 do Krakowa

z O ś w l ę c l m a  ma połączenie w Oświę­
cimie od W iednia i Wrocławia; w Spytko­
wicach od Sierszy Wodnej, Alwerni i W a­
dowic.

9.29 wiecz. poc. pozp. Nr. 4 do Podgórza-Pł. 
9.36 „ „ „ Nr. 4 do Krakowa

z P o d w o ł o c z y s k !  z I c k a n .  Połą­
czenia w Podwołoczyskach od Kij wa 
i Odesy, w Borkach wielkich od Grzy- 
maiowa, W Tarnopolu od Potutor, H usia 
tyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w Kra 
snom od Brodów, wu Lwo * ie od Baw y 
Ruskiej, Stauisłowowa, Stryj*, Nowego 
Zagórza, Sianek i Sambora, w Prz -myslu 
od Stryja, Sambora i Chyrowa, w Ja rosła­
w ia od Bełżca i Sokala, w Przuw orstu  od 
Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i Tar­
nobrzegu; w Rzeszowie od Ja s ła , w Dę 
bicy od Przeworska przez Rozwadów, od 

Nadbrzezia i Tarnobrzegu ; w Tarnowie 
od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza, 

Stróż. Nowego Zagórza, Ja s ła  przez S t.ó l 
że i Szczucina

10.30 wieoz. poo. osob. Nr. $4 do Podgórza-Pł.
10.40 wieoz. poo. osob. Nr. 24 do Krakowa.
z R z e s z o w a  połączenia: w Rzeszowie 

od Ja s ła  w Dębicy od Rozwadowa, Nad­
brzezia i T aruobue^a w Tarnowie od Bu­
dapesztu, Koszyc Orłowa, Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła  p r.ez Stró 
że wBierzanowie od Wielio,:kj.

10.41 wieoz. osob.Nr.1021, do Podgórza przyst.
10 47 „ n Nr. 14>21, Podgórza Płosz.
11. 0 „ „ Nr. 46 do arakow a
a N o w e g o  S ą c z a  przez Suchą, Skawi­

nę. Podgórze Płaszów Poleczenia: w No- ) 
wyffiSąozu od Budapesztu. Koszyc Orlo- < 
wa; w Lh bówce od Zakopanego; w K al­
waryi od B e l-k a  i Wadowic. Z Zakopa­
nego do K rakowa

Do sprzedania:
B iu r a  machoniowe. Dywan perski (duży) 
P a a  a łu c k i ,  S z a fy  inkrust. Kom od; 
z bronzami inkrust. S e k r e i a r *  e  antyczne 
G a rn itu r  machon. z bronzami, L u s t r *  
machon. i złocone, S to ły  I s t o l ik i  inkrust 
Z e g a r y ,  P o r c e la n a  oraz bardzo wiele 
pięknych mebli autycznych, jakoteż i zwy 

kłych. 1392 V

Leopoldyna Machowska
K ra k ó w , ul. Szewska L 5., 1-sze p ię tro

Do sprzedania

Lando-Szory
L a n d o  na oliwnych osiach, mało używane. 
P ara  szorów t  żółtem okuciem całkiem no­
we. Tanio do sprzedania. W ia d o m o ś ć :  W h|- 
t r r ,  Kraków, ulica Sławkowska 31. 1647 3

W Krakowie ul. Kaoenioza 1. 18. 
JEDYNA w KRAJU

FABRYKA PASÓW
m a s z y n o w y c h

&
©
©
©§ m a s z y n o w y c h  ę y .

Jgnacego Wanna |

Na karnawał.
Przyjmuje wszelkie zamówienia na ba­
le, bankiety, zebrania towarzyskie itp., 
podając z gustem  i smakiem (w do­
wód czego Firma odznaczona kilkakro­
tnie najwyiszemi nagrodam i i Licznemi 

uznaniami).

L. AKSMANN
w Krakow ie

31 Floryańska 31
Obok handlu pokoje do śniadań. Pi­
wo pilzneńskie m arki K. B , 1530 

(Ceny najniższe).

W  y  d a w n i  o t w a  
I Folskitflo Zwljzku chrześcijańskn-socyalneyo.

Już  w yszła  
odbitka z „Głosu N arodu11 p. t . :

P r o 2r a m  z > d o ń s k i
wygłoszony przez pewnego r&bina-t&lmudy- 
stę do swych współwyznawców we Lwowie, 
a rozwijający z niesłychaną szczerością p an 
żydowskiej akcyi wśród chrześcijan w obec­

nej chwili.
i Cena egzem plarza wynoBi t i l k o  4  h a l .
| Z  oplata pocztową 8  h a l .  Przy zamówieniu 
najmniej IO  e t a t e m  p l n r / .  * cena wraz 

z opłatą pocztową wynoBi 5 0  h a l

Z. „ P r o g r a m  Polskiego stronnictwa 
chmścijansho-socyalnBgo". (»tr. ło>.

Kosztuje 20 hal. za egz. Z opłatą pocztową 
30 hal.

Do nabyhia w Admluistracyi „Głosu Narodu".

U c z e ń
z n a jd z ie  n mi '  sz-v ,c io w  C u k ie r n i
Lwowski j J a n a  M ic h a l ik a ,  Fi .-

45. 1627r i  n - k -   i

W y b o r n y  m i ó d  d e s e r o w y
  —------------------------------------------------ (rarytas miodnliorówi -a  r < i — - - -a ■* —  * - - -t f l w a '  a  

Sk Jan

| c « 3 | | c 0 3 | r c 3 | | c 0 3 | r ^ l

Rozkłady jazdy w formacie kieszonko­
wym są do nab\cia po cenie .30 hal. na 
siacy aoh o. k. Kolei P ań-tw  ,  u konduktorów, 
jakoteż w Krakowie w biuraespędycyjnem 
Buj ń  kiego, w ksi-garni K r-.\żanooskiego, 
w cukierni Mau izi■ go w handlu Fi-.ct.6ra 
(linia A-B) i w b audi u Poręb 'kiego iZ im lera.

( d g b ] f c ® 3 ] f i

Wesela Rauty Zabawy
z  kom pletnym i zastaw am i oukrow ym i Jak:

L°dy, Bomby, Kremy, Blamange, Galarety, Torty 
ozdobne i zwyczajne, Ciastka, Cukry deserowe, 

Czekoladki, Owoce kandyzowane. 1626 0 
Chłodniki Poncze i t. p. inne poleca:

JAN MICHALIK, Cukiernia Lwowska
Fabryka Czekolady i Cukrów deserowych 
rakóu, Floryańska 45. Telefon 466.

Odznaczoną za swoje wyroby, najwyźszeml nagrodami na wystawach światowych

Bo cheńnki 
Warm u a e h

dawniej 
Zygmunt Chlda 

Krawcy Kraków 
Wlelapole 3, obok 
głównej poczty. 
Zakład krawiec­
ki zaopatrzony 
na sezon w ma- 
teryały krajowe 

1 zagraniczne. 
Wykonanie ar- 
tystycznewedług 

najnowszych 
żurnali angiel­
skich, ceny mo­
żliwie n a j n i ż -  
n e .  Wypożycza 
również fraki i 
anglezy. Zamó­
wienia na pro- 
wineye uskutecz­
nia się za po­
mocą przesyłki.

_ ------- — u b s c r u w y
(rarytas miodoborów) z własnej pasieki 5 klg. 
Kor. 7T0. Masło stołowe najlepsze codziennie 
świeże 5 klg. Kor. 10 50 rozsyła 1. M. Farba 

Podhajce Nr. 77. 1656 20—1

I od jyiie;zl(anie do >-yna (Cia
1 kwietnia 5 pokoi, p n

- -  »ł • -

POSTĘP
ohrzećoijańsko-sooyalne pism o tygod n iow e

w r a z  i  ty g o d u lo w y ra  d o d a tk i e m  „ T Y G O D N IK  IL L IJ -
S T B O W A N Y "

Z a r z ą d  p a s i e k i  A n t .  A r a s m a k i e g o  
w J e z i e r z a a a o h  a  i B o - .sz c z ó w  w , - 

sy ła w 6-kilowych hla=zankach, wszystK.
opla tnie. prawdziwy miód lipcowy w cen  r . M j u i
7 kor. 50 h. a wyborny miód iiyow. « ceuii „   „ w c
8 korou. W ysvia u w a ie ż  miody pin. s^sow ną nauką i prak tyką do prowa- 
wyszcz ló ln  oue na kilko wy s ta a  ach P tak ^ en ' * f  kobiecego
Stołowy kasztelański, królewski i miody ft(jrpatfr̂  — ia ectw przysyłać nr,p:tne owecowe jak B rówcz.ak Maliniak 
Derouiak, Wlśnlak. Win.igroniak, Ożyniak id. V S-r.inhtlnrrs^t-.L. I I ---

 - - v jjunu i, z:.' *u)o*vOj, kuchnia.
łazienka na II p. i 5 poku.. pr/v ipokój, ku- 
chnia i łazienka na ID p. Grodzka 1. 1661

Chłopiec zamiejscowy
z ukończoną 2 gimnazyalną lub 3 wydziało­
wą znajdzie umiesz zenie jako p rak tykant 
w domu handlowym pod firmą: 1663

J . FedBrOWiCZ w Krakowie.
B IU R O  AGENCYJNE 

KOMISOWE 
JAN KLIMKIEW ICZ

KRAKÓW, Floryańska Nr. 23. 
przyjmie z &tblł jednego rutynowanego po­
mocnika agencyjnego z działu delikate­
sów. 1654

I Poszukuje się Gospodyni
ze stosowna nauk . ■ — ■

ZmiMIH FIRMY.
Niniejszym m am y zaszczyt P. T. Publiczność zavi<td muć, śe p. L u  

• y a n  S z a f r a n  wystąpił z p rzedsiębiorstw a p. t.:

SZAFRAN & 0LKU5ZNIK
SPÓŁKA HANDLOWA I P R Z E M K O W A  W KRAKOWIE

i i e  przi d s ięb io rs t- tu io  prowadź m m  nadal będzie pod f rm ą:

JÓZEF OLKUSZNIK
NDLO'DOM HANDLOWY I PRZEMYSŁOWY W KRAKOWIE.

Zarazem zawiadamiamy, źs  biuru przeds:ę b io rs tv a  powyższego przenie
sion*- zostały  do’ domii

przy ulicy Staiokouislłlej I. 23, i-sze piętro.
Polecając powyższe nowe p rzedsięb io r^ ta-o nadal łaskawym  

dom  P r T. Publiczności, pozostajemy a wysoki*-m powuianit-m
 Uicyan Szafran, Józef Olhuaznlii.

w zglę.

W Ę G L E  i  K O K S
pierwszorzędnej jakości d|a celów domowych i przemysłowych  
do każdej stacyi kolejowej dostarcza po cenach konkurencyj­

nych firma polska  
Jan Ferdyn, we Wiedniu XHI/2, Einwanggasse 1. 4.

pośwteoone sprawom klas pracujących. ORGAN POLSKIEGO ZWIĄZKU 
ZAWODOWEGO CHRZEŚCIJAŃSKICH ROBOTNIKOW, Z SIEDZIBĄ 
W KRAKOWIE, organizacyi rotszerzonej po całej Galicyl i Śląsku, liczą­

cej dziś 6000 zorganizowanych robotników.

Wychodzi w  Krakowie juk rok
piąty.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i : r o c a r  j© 5  k o r . ,  p ó ł r o c z n i e
2 k o r .  5 0  k a i . ,  m w a r t a l n l e  1 k o r .  2 5  h a l .

Adres: REDAKCYA I ADMINISTRACYA „POSTĘPU", UL. ŚW. TOMASZA,
L. 97.

Na żądanie posyła się numery okaiowe. Towarzystwa mogą otrzymać zni­
żenie prenumeraty.

„Garderoba dzfecfeca"
J e d y n y  p o l s k i  i u r n a l  * dodatkami : ,  P r a k t y c z n a  g»
s p o d y n i  S „ D la  m ło d » ie * y “, K ą c i k  d l«  d / . e c l  D o d a te k  l i ­
t e r a c k i  d l a  d / le i r t  . — Wychodzi punktualnie 1-go każdego miesiąca. 
Prenumerata kwartalna Kor. 120. Ponadto utrzymuję: W o to w e  k r o j e  

„ F a v o r i t “ w  w ie lk im  w y b o rz e .
L W Ó W ,  ul. Czarneckiego 3. =gag=== —

B l a g a  o  l i t o ś ć
• ta r l is k a ,  88 lat licząca, * (o w i po wete­
ranie z r. 1831, mająca przy sobie meule- 
•zalnie chorą córkę o wspomożenie jakim 
kolwiek datkiem. Łaskawe dntni na 
iceprzyjm uje w Adm. „Głosu Narodu

WINCENTY SATALECKI
w KRAKOWIE 

ulica Floryańska 18r-20
poleca

uznane ogólnie za najlepsze w smaku

S Z Y N K I
oraz wszelkie inne wędliny niezrównanej 
dobroci I wielkie zapasy smalcu i słoniny.

Zlecenia uskuteesnia odwrotnie. 
Cenniki szęzegółowe ną żądanie o płatnie.

aa, u z j  niakt. d. w 5-ciokilowyub bU szaa t..cii,
i seko opłatnlt', w cenach od H tor. 40 lial 
1 do 8 h. 70 (, c n u iir i im >ądani ■ franko

przystojny Kawaler
polak la t 26 inżynier, właściciel fabryki da­
jącej 50 do 80°/0 czystego dochodu (co dać 
może do 30 000 kor. rocznie) pragnie poznać 
miłą i inteligentną pannę polkę z odpowie­
dnim posagiem (najmniej 20 000 kor.) Za­
miary najuczciwsze. Łaskawe nieanonimowe 
zgłoszenia z fotografią pod „Uczciwość11 po­
ste  restan te Kraków 1 za okazaniem kwitu 

inseratowego. 1642

£ L £ K T B Y Q ^ H £  L A M P Y  
K I E S Z O N K O W E

nadzwyczaj trwałe, dające 
pyszne światło, niezbędne 
każdemu, dostarczam kom­
pletne do użytku za K. 2. 
W  eleganckiej metalowej 
pokrywie z soczewką świe­
cące stale za K. 3. Bato- 

rye rezerwowe 70 hal. 
W ysyłka za zaliczką przez 

firmę polską:

A. WEISBERG
WIEDEŃ, 112 Unt. Donaustrasse 23 K.
Katalog o zegarkach i biżuteryl na żądanie 

darmo 1

_ _7 V. OWIttO r . . y i a j  tftl
adresem Zarządu Dóbr w Chorzelowie, nie- 
uwzględnione podania zostaną bez odpowie­
dzi; odpisy świadectw nie zwraca się. 1652

pod
nie-

  vu> OBJ. 10912Fortepfan krótki
S  h r e i l u  r . i ,  w dobrym sianie zaraz do 
sprzedania. Ulica Długa 13, I piętro, drzwi na

1 ftvi- ~

Proszą żądać
g ra tis  i  fr&nko

mój bogato illustrowany polsk. 
Cennik z 3000 odbitkami zegar 
ków, wyrobów srebrnych i zło 

tych 
Pierwsza 

FABRYKA ZEGARKÓW 
w BRUX Nr. 693 

(CZECHY).
HANNS KONRAD

c. i k. doslaw ca Dworu. 
Prawdziwy, szwajcarski, niklowy rem ontoir 
kotwiczny, fcystam Roskopf-Patent K. 5. 
3 sztuki K. 14. Rejestrowany, niklowy rem on­
toir kotwiczny „Adler-Roskup '

— omoir K. 7. 8re- 
. . - v u w i r  otw arty K. 7. 

ryzyka, wymiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. 1154 30—6

© i J k A J k L A .  t A U . Ó A i©
Y i  Zaaia.. arty sty  <,u„ ,

kam ieu iru . i l>„do l. Pi­

to n

D o  a p r a e d a i i l a

para wałachów
jasno-kasztanowatych 6-letnlch, wysokości 
173 cm. Obszar dworski Bieńkowlce, p. Uj- 

śeie Solne, s ta c ja  k o l Bochnia. 1653

Jw eła K U IE S ^ L
naprzeciw cmentarza W. 
w Krakowie p o s ia d a j  

wybór goto-Wielki
wych pomników z pia- W 
skowca, g ranitu  i mar- y  
muru. Podejmuje się iśL. 
wykonania grobów w 
w  miejscu i n a  pro- W ’ 
wincyL Telefon 759. t <

 J . JL J. l/*t OU~-

TO  W. W Z A J E M N Y C H  UBEZPIE 
CZEK U R Z Ę D N IK Ó W  P R W A T N Y C H

ZAKŁAD US T AWOWY EMERYTALNY 
ZASTĘPCZY 

»e Lwo.le. ul. m. T Ask 1 Hotel Zorta).
Przyjmnje u o l a w o  -»i* i i b « » i ą < k « w e  U- 
b e / , r  r r z e n i s  e m e r y t a l n e  urzędników 
i funkeyonary uszów prywatnych z mocą usta­
wową, oraz ubezpieczenia em erytalne «lo- 
b r n w i i lm * ,  kap ita ł pośmiertne, posagi, 
osobne renty wdowie, zapomogi doraźne i td.

w różnych komlńnacyach. 
Ubezpieczać się mogą urzędnicy i funkeyo- 
naryusze prywatni wszelkich kategoryj, oraz 
osoby zarobkujący samoistnie lub w t- "«ZaWrtHanW o«nuoistnie lub w t. ẑ i 

zawodach wolnych, bez różnicy płc i. 
Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkich 
wyjaśnień udziela Towarzystwo na każde

in J  - — : -żądanie. 1308 10—3
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Trawult
rttotaiwy. M H v z  i e n i c u s

*t
p asta  do ie la z a  do prasow an ia

Prawnie
K b r c a i s s y .

siC LL.cvj.iv  w y a a iiU ł-k  k tó ry  n a d a je  u ia te iy o m  w y g l ą d  n o w o ś ć ! .  —  jN iezL tjdny  d v b i e l i -  
m m j  w i e r n e j ,  p o ś c i e l i  1 b i e l i m y  t o a l e t o w e j ,  m ię k ic h  (siio k r o c h m a ln y c h )  k o s z u l ,  
M a i a k ,  w y p p a v r  i l n b n  c h  b i i tv c L  jak*!**?, k' 1- r o ^ t  c h  s u k i e n  i n i a n y « h  1 b a w e l -  

w l a n y o b .  w l t a a t o w ,  p o r t e r  k o r o n e k ,  z a s ł o n  i  t .  p .

„H  Y G I E N I C U S "
czyni bieliznę mięką i nadzwyczajnie elastyczną jak ak sa m it; ma- 
teryom  bawełnianym  użycza pięknego wyglądu holenderskiego lnu.

Zawsze jednakow o wielka sk u teez rrń ć  na w szelkie tkani ­
ny, zarówno ze lnu bawełny , wełny jak i jedw abią.

D z i d a  d e s i n l e f e c y j n i e .

Ł  Chiozza ft Conp. C«rVignaao (pobrzeżc).
■ ł, V .  '<'

fjf /  i :W T" *- ' ! Ł
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„PRZEZ LĄDY I MORZA“
ilustrow any tygodnik powieści, przygód myśliwskich, 

óży, ziem iopisów podrói ludów wszystkich tz ę ś d  św iata.

uua/a i Bdminisłr.: Łwdw. Plac Maryachf ł (Hotel Europejski)
Z każdym dniem zwiększa się zastęp odbiorców tygodnika ilustrowanego: „P rzez

lądy i itlOrza“ , przyjmowanego z początku z pewnem niedowierzaniem. Prenumeratorzy 
1 Czytelnicy darzą nasze usiłowania pochwałami i uznaniem, w prasie zaś spotykamy się 
* eoiac przyohjlnlejszomi ocenami. Możemy się nawet poszczycił', że W ysoka ok. ttada 
Dakolua krajowa w Galicy! poleciła nasze wydawnictwo dla bibliotek szkół średnich.

Ten rozwój zawdzięcza wydawnictwo przedewszystkiem znakomitym powiośclom po­
dróżniczym Karola Maya, których drukiem rozpoczęliśmy wydanictwwo. dok wszędzie tak 
I n nas przypadł May czytelnikom do umysłu i serca. Dotąd wyszły następujące trzy po- 
wteśsL P rzez  puatyn ię. P rz ez  dziki K urdystan . — Z B agdadu  co  S tam bułu. 
I f  prcyaatoael kolejno ukazywać się będą: W  w ąw ozach  B ałkanu . — P rz ez  k ra j Ski- 
M ta ro w . — SzuL — W innetou , czerw anoskó ry  gen tlem an , —■ P om arańcze 1 d ak ty ­
lu. — Nad spokojnym  Oceanem. — Nad Rio d e  Ta P la ta . — W K ordylierach . — Old 
Sarahand. — W k ra ju  M ahdiego. — S za tan  1 Ju d a sz . — Na obcych d rogach . — Bo­
l a  Narodzenie. — U progn  tam tego św iata. — W  p ań s tw ie  s reb rn eg o  lw a .— A po- 
ł t i j  a a  ziem i.

W tyeh powieściach sta r u, się May przedstawić kulturę, obyczaje, poglądy religijne, 
ładów, które poznał, oraz położenie i właśclwośoi krajów, po których podróżował.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności stały się one także akmalnemi. Opisują bowiem 
kraje i ludy, które zwracają obecnie na 6lebie uwagę całego świata. Codziennie czytamy 
«  telegramach o 00rac groźniejszych zawikłamach na Bałwanie, zbrojnych ruchach Kur- 
M w  1 krwawych przewrotach politycznych w Persyi, o zmianie konstytucji wTurcyi, nie- 
pomydlnrch lub dobrych stosunkach chrześcijan w tych krajach.

Wydawnictwo „PRZEZ LĄDY 1 MORZA*', ukazuje się w postaci zeszytów, zawie- 
.ająeyek 48 stronie druku dużej ósemki, na wytwornym papiarze z liozoeml rycinami w tek- 
4M« . oeobnemi kolorow enU  o raz  czarnem i ilu s tracyam i na pięknym kredowym papio- 
etm. Jedenaście zeszytów stanowi jeden tom.

Na szczegół tea  zw racam y baczniejszą uw agę czytelnictwa polskiego. Pod­
nieta peryodyczne tracą  sw ą w artość jako przesta-bowiem inne w ydaw nlcta peryodyczne t 

fMtła, to wydawnictwo „PRZEZ LADY l MORZA**, zebrane w tomy, pozostaną za-
frsze sza  
K aa taaa .

__ ___ , .  pozostaną
szeregiem  św iętych, zwartych w sobie całości, podobnie jak  try log ia  Sien- 
ML
KaMego, kto pragnie skorzystać ze sposobności poznania sławnych dzieł Maya,

EZ L ‘ “ “u terow zś ilustrowany tygodnik „PRZEZ LĄDY 1 MO
w nyct
)RZA*'

Prenum erata wynosi: we Lwowie
Rocznie (52 zeszytów)

(28 zeszytów)Półroczni*

i w Aastryt:
Kor. 24 —

„ 1 3 -
Kwartalnis (13 zeszytów) „ 8- —
Miesięcznie (4-5 zeszytów) „ 2-—

Zeszytami po 50 h a l
rr.żfflmiii 11 l i  saiedy posyłać w prost do Administracji wydawnictwa „Przee lądy i morza11 

we Lwowie, PLAC MARYACKI L. 4. (Hotel Europejski).
Ilustrowany prospekt przesyłamy na żądanie bezpłatnie.

Miliony panów i pati
u ń y w ą j a

Feeoliny
Zapytajcie się swegs lekarza, ozy 
„ F e e a lin a * *  nie jest aajfep. 
szyn kssmetyklem na skśrę, włtsy 
i zęby? Najbardziej nieczysta twarz 
i najbrzydsze ręce nah oraja ou­
ty  cbniisat .rysiokratyczna; dali - 
katuości 1 formy przez n i w am j 
„F ee o lin y * * . „ F e e o lln a * *  
jest m;, dłem z 42-ch najszlaohe- 
tniejsryeh 1 najświeższych aiół. 
Zapewniamy, źo waz stkie zmar­
szczki i fałdy na twarzy, wągry, 
pryszcze, cz 1 wsnsśó >ssa KU. — 
przy u iyw auiu  „ F o o o l ia f * 4 zai- 
kaję bez ćladn. - „ F e o o l in a *  
»tauov. i najlepszy środek do pie­
lęgnowania, czyszczenia, upię- 
koecniit włosów, zapobiega wy­
padaniu włosów, łysieniu l oho- 
robom głowy. Zobowią?,u emy 
r.e p 'e r |d rs  satyebaiset rw rM t, 
gdyby kt rbj iwoik z „ F t t o l i *  
ajr** t>i« był zadowolonym. Ceia 
kawałka I X ,  3 kawałki 2.50 K„ 
•  kaw. 4 K., 12 kaw. 7 K.
M. F e itb  N a c h f. W iedeń VI. 
B . Marlabitferstr. 45. WKrakswls 
Haaak 1 Sp. Drogaer|a 
Rbin I Sp. Lilia A B. Nadto 
dastaó można w wielu skia- 

aptekach 1 d ro g a e rl 
Mom rohli

T{y(SI&NlC2Ng 

T i W  ? s s c i ia i$ t ie g o
4o ZL*bjdA w głównej trafle©

S  WP. BUJ1NSKIEG0 B

WINO MOSTARSKIE
naturalne, białe i czerwono (lilavkn, blatina i szyler) tegoroczne, z własnych piwnic, od 
BO litrów wzwyż, po najumiarkowaóazych cenach, na miejscu, dworzec kolei Mostar. Pró­
bki na żądanie. Dostarcza w swoich beczkach, licząc za beczkę 16 bal litr lub przyjmu­

jąc beczki nazad franco Mostar. — Bliższe warunki według umowy.

Prva hercegovacka vinarska zadruga
MOSTAR.

r - r f
U * j 
i- *

i  a o i.- • 1 ” fi w *
. Jt 81 i* U ałi &

in;«t i.

P a m - E z p e l l e r u ,
jest powszechnie znane jako wy- 
żmłeaits, bóle aimierzającs na­
cieranie | do nabycia we wszys­
tkich aptek acb po cenie 80 hal., 
K 1 40 i 2 F Przy kapnie tego 
powszechnie ulubionego środka do- 
mowejfo należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką „kotwicą1̂  
wtenczas jest pewność, że etę 
otrzymało wyr ób o ryg ina lny .

Apteki D f. Rtcatera pen „złotym r w e r
w P ra d z e , 

u l l o a  F l ż b i e t y  
No. 5 nowy.

Wysyłku codzienna.

O

c

KAROL CZAPLICKI JUBILER,
PLA C MARYACKI L. 1.

zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność 
o otwarciu swej filii w Rynku gl. L. 7.

Oba magazyny saopatrzone w najgustowniejsze towary. Srebro do wypraw 
ślubnych gotowe na składzie. — Reperacye uskutecznia się bardzo szybko

i dokładnie. 1582

Złoto, sribro I drogie kamienie zohnpnje lub przyjmuje« zamian.
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Ch o e o ie  P a ń s tw o  d o s k o  
a a łe g o  r u m u  1

Jeśli tak, to możo go sobie ka­
żdy sam i bez tru  iu w domu 
sporządzić, a będzie lepsay i tań ­
szy niż ze sklepu. — Flaszka 1-s 
esencyi rumowej, wystarczając* 
aby sporządzić bez trndu ó litr 
najlepszego rum u Jam ajka l  K 
2<j h. Za flaszkę esenoyl likie­
rowej, w ystarotającej na spo­
rządzenie 3 iiaseek najlepszego 
l i k i e r u ,  jak: Alaez-krem, Attvn- 
ter, Cbartren.se, Mogador karl- 
sbacki gorzki, poncz Alpenkanig 
lid. 1 K. 20 n. 3 flaszki tyl<o 
3 K. Pojedyncze flas/.kl wysyła 
się tylko za uadesła iem goto 
w kl (także w markach poczt.) 
3 fla«z»l ukżo  za zaliczką, opla 
ci ie do każdej stacyi poczt. Do­
kładny przepis użycia w Języku 
polskim d ołąo/a się. H IT M C H -  
H A K K A  f a b r y k a  ew en- 
c j l ,  H a m p o l e t s  C z e c h y .  
Tysiące pism z nzuanioui. 87n

I

Krzyczeniem nie pomoże nic!!
Dobra rzecx sama toruje sobie drogę!

Towar nasz pobił zwycięsko wyroby konkurencyjne — albowiem nasze pierwszorzę­
dne, wedłag specjalnej metody, z atjlepszego m aterjału , wspaniale barwione i nad- 
zwycząjnie trwale sporządzone dywany wyrugowały kompletnie lichy tow ar kon­

kurentów.
Gwarantujemy, i.e nasze dywany ścienne po K. 5-30 są o wiole lepsze, elegantsze 
i piękniejsze, od tych, które konkurencja po K, 5-60 oferuje. Wymieniamy chętnie 
przedmioty nieodpowiednie, lub zwracamy pieniądze. W jlyłam y wprost do odbiorców.

Dywan ścienny z Chenilli K. 5 a30.
1 metr szeroki, 2 metry długi.

w niedoścignionym gatunku i o cudownymi rysunku (jeleń, stado sarn, pies, łabęcU, 
lis lew, iub wzory perskie) po obu stronach z grubej cbeniili, nieprzepuszczające wil­

goci — stanowią najiopszą hygieniczna ochronę przeciw zaziębieniu. 
E l e g a n c k i e  d y w a n i k i  p r z e d  łó s lk o  z pierwszorzędnego m ateryału K. I 60  
LAMBREKINY (o c h r a n ia c z e  ok ien ) ochrona przeciw zimnu i przeciągom, /. 
eleganckimi wzorami 115 cm. szerokie i 150 cm. dług. ozdoba każdego pokoju K. 5.

I>O N K O X A Ł F  D Y W A N Y  SA L O N O W E
140 cm. szerokie 200 cm. długie K. 7. 160 cm. szerokie 250 cm. długie K. 10.
180 „ „ 270 „ ,. „ 13 200 „ 300 „ „ „ i*.
Każdy obiorca będzio zachwycony gatunkiem. — w ysyłka za pobraniem. W razie 

niospodobania się wymiaua, lub zwrot pieniędzy. 1358 5 —1

n r  o d u k e  j j  u o - l ió n d  lo w e  Brammer & Stern
Niezliczone pisma pochwalne! WO!> X G , N r .  V .  M o r a w y .

I APEN TA" I

Skład/ mają w Krakowie: J. Wentzl, apteka 
Konst. Wiśniowski I Józef Goldwasser.

Pojedyncze numera „Głosu Narodu"
tfoft/wać m ożn» w następujących handlach w K r a k o w i e .

W  Rynku głównym :
Trafika główna,

Uaśfco«sk» S u k ie a iic * .

w Ml. Sławkowskiej;
A j«e n c f  a diieBAikGw i. rtopwM * 

i Salami cowaj.
w ul. r io ry ań sk ie j:

W*kol bi 1. 18, 
tfzrkow ici I, f i

w ui. św. Jana:
K -r ił \ą f i ' - A: aki  i Aa

w u!. Szewskiej:
C<aj)|ni:{Vi i S g . 1. 8,

KrsiAr It «;tsr i. i t

w ul. W iilnej:
Nikial I. U .

w ul. Siennej:
Dą)bb:ovkkJ (ckck Girna. św. J*uk*.

w ul. Dominikańskiej:
leh re ib e i (cbolt Juttsk).

Plac W . W. Świętych:
F r o im n e r .

w ul. Długiej:
B-:kni*r I. Ł,

M ćkio wieź 1. 42.

w ul. Zwierzynieckiej;
N kiol 1. 29.

w ul. W olskiej:
«  O- 1'lit* rg I. U .

w ui. Kopernika^
S u  lik. 1. 2 .

w ul. Szpitalnej:
ttosk (>. Uruduńskiej.

na Dworcu kolejow yin
S ttlan  KaYka.

w ul. Karmelickiaj:
J .  E r k c r  1. 18.

w Zwierzyńcu:
Kattinitera Roiluii ki. Kt ś t  usiki 21.

NA
KRAKÓWGeneralne zastępstwo

pi rw szorzędn  Towarzystw ubezpieczeń na życie odpo wili(i;l'ą
k a u c y ą .  O fo r iy  p o d :

„Solid  3 6 5 0 w Rudolf M osse W ien I., SeilerstattB 2,

9 B t  D l t m a r ^
Kraków, Rynek 22, naprzeciw odwachn.

Wystawa i sprzedaż
L am py, św ieczn ik i, lich ta rz e .

Oddzielny dziat:
Serwisy porcelanowe, zastawy szklane, Garnitury na umywalnie, 

Figury terrakotowe, Szkło kryształowe I montowane.

& Wybór wielki, ceny zniżone.
< a

Przy chorobach  p iersiow ych , ka a- 
rach, kokluszu, influenzie, skrofu lozie

)g«t S irtllna „Rechs** ordynowana p r » z  licznych profesorów I lekarzy, giro* 
llaa podatsl apety t i powoduje przez to  p rzyb jtok  wagi olała.

*
P o n le w o * s ą  p o d s ta w ia n e  m a lo w a r to tfe lo w e  n a d la d o w n l*  
• t w a ,  ż ą d a ć  aaw scez  O r jr |ln a ln e g o  u p a k o w a n i*  „ I tO t iH E **.

F. Hoffmann-La Roche A Co.

Roche
' a i g l e a  1 W ie d e ń  III|1, NoaUaggassc 11.

H ustr. broszury F .  I, „ iiber ErJztiutwięrsKrankhelten*' darm o i opłatnie.

Do nabyc i, u .  receptę lekarską 
w aptefcooh p > 4 kor. aa flaszkę.

ktuJU ttn  Smółki wycUwsiczej nPost^p‘* stow. zaj*»Ur. z wgr, putąką.

r ‘ i ‘{i 
-iBlikA4ut'v '

n a a t f l d E M h s i ę g a f u i  u m i c i i n  

Dra H ła d ysła w a  M iłlio w s IiiB g o
19 BHBROBIE, ul. tw. lana I. G, (Hotel Sasbi).

Telefoa Ni. 708. 
w 7 sz ła  co ty lko  m onografia  h is to ry czn a  p. t.

K sięża M isyjonarze
w I łłu k s z c ie

napisał Wołyniak.
Wydanie w 130 egz. drukowane.

Za nadeałaniem Kor. 1'35 w znaczkach po­
cztowych wysyła po wyższa księgarnia franco.

OSOBA
obznajmiona dobrze z kuchnią, praniem pra­
sowaniem; umie się zająć całem domem, 
przytom pracowita i uczciwa, poszukuje od­
powiedniej posady, najchętniej n wdowo* 

I. R. Poste restante główna p. Kraków.

ZAŁOŻONY W ROKU 1872.

ZflHiaD 
9RTYST. H9MIENiaRSHI

BRACI TREMBECKICH
n Hrakowie, Rnhowicha 1.7.
(dom własny). Telefon 462.

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robói w zaKres ten 

__________wchodzących a w szczególno­
ści g robow ców  i pomników tak  w 
miejscu, ja k  na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 
piaskowca marmuru 1 granitu. 1491

NAGRODĘ 
PAŃSTWA

w konkursie samochodów ciężarowych 
przeznaczoną dla wozu, który przepi­
saną drogę odbędzie be* przymusowe­
go postoju, względnie z większą prze 

aiętną chyżo4*ią, przyznało

□  M I N I S T E R Y U M  □
robót samochodowi o m n lb u so w o n a

l a u r i n  &
KLEM ENT
Ten omnibus przebył drogę Jungbun- 
zlau-Wiedeń 1300 km. i Wiedeń Jung- 
bunzlau 700 km. wioząc 18 osób po 100 
kg- (wraa z bagażami.) Razem przebył

2000 Km.
w ciągu 16 dni jazdy nieprzerwanej 

żadnym przymusowym postojem.
WOZ Y C I Ę Ż A R O W E  są zupełni*

identycznie budowane.
ZASTĘPSTWO: L. RUDAWSKI A 
SPÓŁKA KRAKÓW, BASZTOWA #, 
OERAOE ZWIERZYNIECKA U 31.

V .  J

B u d z i k  konkurencyjny
Ko on 2*90.

według systemu ame­
rykańskiego, idący w 
każdej pozycyi, dobrego 
gatunku, z 3-letnią pi­
semną gwarancyą za 
dobry i punktualny chód 
K. 2-90, 3 sztuki K. 8-— 
z cyferblatem świeeą- 
cym w nocy K. 3-30 — 
3 sztuki K, 9-—. Zac ne­
go ryzyko! Wymiana 
dozwolona lub zwracam 

! pieniądze, Wysyłka ia  
zaliczkąlubpoprzednleni 

nadesłaniem kwoty przez pierwszą fabrykę 
zegarków: H anns K o n ra d ,  B rU x  Nr 
09 1 (CZECHY). Bogato illustr. katalog głów- 
ny, z przeszło 3000 rycinami zegarków przed­
miotów złotych i srebrnych i t.p . wysyła się 
na życzenie darmo i oplatnie. 1 » 8  5—4

p a » ł „ ł n » o i „ ł „ T n r„ T „ r» T „ T „ -o

E&strakt orzecha?;
do farbowania siwych ttł>BÓ*
wynalazku Ju lia n a  Józefo w icza  perfumer*

am
*wm

-
i im
w
Łm
Dl
N

lestto  najlepsza rośilnna farba, k*óre 
można w przeciągu 10 m inut niar 

bować posiwiałe włosy
na kolor czarny, brunatny, s za ry  I blond.
We Lwowie: u p. A. Ul acouka, ulics
HetniHÓslia ■!. U Iku. Jfh la , Hotel 
Europejski i u p. P iotra Mlkolascha 

8p.; w Krakowie: u Ueima 1 Sp 
Rsnek gł. lirii A B, J  Hnnak >. i Sp
1 oguerja 8*ows!;r, Fr. Kcpoth- 
lioi;uerja n '. ^ i*.n;i^ oraz lanych 
perfum eryacf. CcUa flako-.ukor., 3 . 

tiakoidk , róhr,v l .S O  ker.
P r esylkn i { .J f f  Warszawie. 

Au V S tria’orska ■>. (1382

Poszukują poiyczhl 
4-5  tysięcy Kor.

do interesu przemysłowego bardzo dobrze 
się rentującego na dobry procent i znależy- 
tem zabezpieczeniem na krótki czas. Osoba 
pożyczająca może być zatrudniona przy tem 
przedsiębiorstwie na 1—2 godz. wieczorem 

] za  wynagrodzeniem 50 kor. miesięcznie. 
W iadom ość: Zgłoszenia Głosu Narodu poa 

lit. B. B. 30. 5

Moczenie w  łóżku
I Natychmiastowe wyleczenie z a p e w n io n a  
i Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek 1 płeć. 
1 Świetne pisma dzienkczynne. Środek pole- 
1 cany przez lekarzy. 1186 60—4
I I N S T Y T U T  „ S A N I T A S “

YELBURG P. 44 BAWARY A.

Z BłUKarni „Głosu Nwodu* w Kr&iio«vw uL Sw. Krayt* L 7.


